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PUSTKĘ!

Kiedy; obserwujemy żye.ę,; pob
iły .'zr-o-spoJeczime \v liatszem pań- 

łśtwiie, kiedy poddajemy anufere kiil- 
-koietaiik .deiaWniość drai.Tiie.iiO Sej
mu — uderza Mas z. uezw yk lą  silą 

j$3©\vne zjaw oto nasze żyaie pai- 
Kicz-ne -jiterp'' nar oieżkp chorobę. 
■aJbowtfcgjiji' nra przetrącony, złamany, 
obezw iadinńony tTZ-o-n. Trzonem tym 
w każdym ar-ganiami-e pobtycz rym 
't społecznym śest

centrum.
Ono to sire-lnla zbawcza role re.cn- 

łato-r-a ’ organizmie pubBczn,, m.
Brak silnego centrum w Polsce

.jest .jedwfsUz giów-nycli jjizy-.zyiir nie
domagali ii błędów z-ayówinte naszej 
polityki jako też i .-gespodarkjijj.-' Jest 
.te. fakt zruany powszechnie. Lecz 

majtipud-niejsze do zirozLmtćiemia są tle 
fakty, niad -Która™ tysiące ludzi 
przechodzi- zazwyczaj do porządku 
dziennie go.

Podłożem, z którego winny w 
Polsce wyra^-nać w ieik-ie kadry*--ci.-, 
trowc — jest

stan średni.
fak î.hiy li-ęzę brnie, a tak sl-abv-»weni 

.'zmaęz-oirfeni'. zniuszomy dotychczas}-, 
do korzystania z cudzych katów, 
l>0:pychainy, lekcewiażony- i lil-edoce- 
ijjfeoy, -me odkrywający w pu- 
bhczci-e-m państwa inałeżlirej urn roli. 
Byl i jest on prz-e-ważnie i łka w rę
ku najrozmaitszych u g-i lupowa ń poli
tycznych, które nadużywały dobrej 

MpPfi i .i-ego wypróbowanego paifrj®*j 
tyizuui dahsw ykrli ęS&ów, jakże często 
brudny cli i nfc w-spókreso z .gToszo- 
-rrenr ha-iSłaiiiTi nie- maja/Ylch.

Należy wlfeer cz£in prędzej w ypeł
nić istniejącą pfaistke! W -iiuiteire&e 
ni e ty l-ko sami ego -stamni śre-d n ie ^ y ’ 
liecz i paiistwa.

Chcąc być .iedrlatkże sprawiedli
wym . .lia-feży d-u-dać. iż -również i do- 
łych czasową' ug-ruTOwaihia ' ce-utro- 
w-c w- Pokoie; ifoinosza duża wi-ne za 
spaczenie i zdepopularyz-ow anie

idei centrowej.
\\'sk-tu^S. bra-kfli .ta-aipk-o programu 

i -ktwrs>eikyvcii;triiej Jsfin«i’ pos.tęz-owa-uŁt, 
przez nrewiaipLwe w pewnych wy
padkach z-actifanże w- pógla-dacli i n-io 
■liczenie f j ię  z rzeczywf-st-^ś-oia — 
centrum polski-e w-z budziło ku sob&w 
nl-euriność irrewiiare w b. dużych 
od famach ;'$poleezeńvt\vvi, którymi to 
uczuciom dano aż na-zby-t boOw-ny 
wyraz p-rpf drugich wyborach do 
Se.faós£y

Biowicm

umiarkowanie i rozwaga,
'jak ie  m u s z a  eecliowj/ti-ć c e n tru m  oj— 
-iiid- n ro g a  w y M m h Ś ić  ju-soego,:

sprecyzowanego programu 
i meskie.i siły,

Bo-wi-cin pro-gram, I p i i l  po- 
zbawiibn.N sk.aćrości z raw ej Ie-- 
w C j  s t r o n t y  —  iii-rjsi bvć j e d n a k ż e -  
progi airpni-. ajn e E^jPra frazesów, 
lyc-cknarryc11 s-eiiry-iiTieriit: d n a  lęzka.

jpSt przecież ri-eczą poprośtu ha
niebna,'.ą-by-$tan średni w- Polsce — 
ć-da-ćy \vi sęsiiKP .̂.serikt - ty s ^ y  — • fe 
by-ł d-opiiiszczotiy do ^i-L/negi') iiiu- 
udz.uhi a-a kttódiSn nć-ts w życiu

Po'M  otrzyma ZOO mil], dolarou)
Pomyślny przebieg rokowań o pożyczkę zagraniczną

POŹttR A Z J I

P-iry ż  ( te ł . w.)
Delegacja  polsku p r z y b y ła  do P u r y ż a ,  

S d b y ta  tu sz e re g  k o ufe rency j  z p r z e d s ta 
w icie lami sfe r  f in an so w i  ch li uda ta się 
p rzez  L ondyn  do  N ew  Y.orku, gdzie  potyi- 

Uzst się  w ła śc iw e  roko-wan-ia z. -kan-sorcjiuu 
b an k o w e m a in e ry  k ańsk  jem.

W sferacli  s ie td n w y c l i  panuje p rz e k o 
nanie, że k w e s t ia  -o trzym ania  p rzez  P o lsk ę  
p o ży czk i  w w y so k o śc i

100 — 200 .niljonów dolarów  
zos ta ła  już pom yśln ie  za ła tw io n a .

T rz y  iiajw ięk.,ze ś w ia to w e  Krupy f inan
so w e  w y r a z i ły  z so d ę  na p o k ry c ie  tej po- 

'y.yczki.
P o ż y c z k a  ma być udz ie lana  w d ro b n y c h  

t r a n s z a c h  (odcinkach) ,  kwar-taln-emi ra tam i  
w celu uniknięc ia  r a p to w n e j  

z w y żk i złotego,
P o z y c z k a  ma .mieć d w a  p rz e z n ac ze n ia :
1) część  „oitrzymana p rzez  rzpd  ma b j  ć 

obró-cona na js.el.ę'’, in w es ty cy jn e ,  b u d o w ę  k o 
lei. d róg  i t. p.

2) d ru g a  dzęś t ;  p rz e z n ac zo n a  dla ż y 
cia, g o sp o d a rcz e g o ,  o t r z y m a n a  b ędzie  d z ię 
ki gwoirancji rzado-wej i o b ró c o n a
na o ży w ien ie  przem ysłu , rzem iosł i handlu.

P ie r w s z a  r a ta  poż.\ czki w wyso-kości od 
40 do 50 milionów d o la ró w  p ow inna  być  
pi; i  e ku z ai tu dó d i  spazycj-i Poiski  j.i iezw.iocz- 
nie po podpisaniu  u m o w y . ,k

/Z/JY P R Z F M Y SŁ O W E  CHCĄ
PRZEPO ŁO W IĆ  RZEM IOSŁO.
Projekt ustaw y o organizacji Izb 

Przem yslow o-H undlow ych nie roz
dziela dostatecznie kom m tencji Izb 
Pi żem yslow ych i Rękodzielniczych  
oraz dąży  do zugannecio części rze
mieślników -nad sfere .wpływów Izb 
Pt żem yslow ych.

W obec tegm konieczne jest uzgod
nienie tego projektu z przedstawicie,.ć 
lotni rzemiosła, aby zapewnić u trzy 
manie jednolitej organizacji rze
miosła.

I)o rzemiosła winny być zalnzotie  
w szystk ie  warsztaty, zatrudniające 
do 16 pracowników włącznie. tv tej 
kwestji nie powinno hyc żadnych  
niedotn iw ień ani wątpliwości.

P o n ie w a ż  w ła śc iw e  ro k o w a n ia  ro z p o c z 
ną się w- p ie rw sz y c h  dniacli iutegpr i po- 
t r w i jn  z a p e w n e  około  m iesiąca ,  p o w ro tu  
deiegftcji  na leży  sic  spodziewa/ć dopieroj"

w drugiej po łow ie  m arca.

Po ich p o w ro c ie  w y je d z i t  spec ja lna  d e 
legac ja  e k sp e r tó w  z ram ien ia  Mm. S k a rb u  
celem  om ów ien ia  tech n iczn y ch  w-arun-ków 
o raz  sposobu  realizacji  pożyczk i.

Nie t rze b a  dodav?a'ć, jak don iosłe  zn a 
czenie  dla całeg-o k ra ju  m ia łb y  p r z y p ły w  

kapitału zagranicznego  
do naszeg o  o rg an izm u  g o sp o d a rcz e g o ,  c ie r 
p iącego siRii.e na

anem ję finansow a.
Do,pf> w --świeżej krwd w a lu tow ej  musi 

\. p ły n ąć  na  w z ro s t

obiegu p ien iężnego  Banku P olsk iego,
z w ięk szen ie  i tę tna  g o sp o d a rcz e g o ,  o ż y w ie 
nie o b ro tu  h an d lo w eg o ,  p rz eb u d z en ie  ruchu 
b u d o w la n eg o  o ra z  o d b u d o w ę  ins ty tuc j i  k r e 
dy tu  d łu g o te rm in o w eg o .

W te d y  dop iero  p rz y  n a sz y c h  b o g a c 
tw a ch  n a tu ra ln y ch ,  zdolnej  i p r a co w i te j  
ludności p o ło ży m y  m ocne  podw aliny pod 
g m ach  p a ń s tw o w y  '

siłnej gospodarczo i skonsolidow anej w e 
wnętrzni

o d rodzonej  R zeczy p o sp o li te j  Polskiej.

U ST A W A  P R Z E M Y SŁ O W A  ZO 
STA N IE  W K RÓ TC E OGŁOSZONA.

Jak do\\ ładujemy sie ustawa prze
m ysłow a zostanie już w najbliższym  
czasie opublikowana na m ocy pełno
mocnictw P. Prezydenta.

Ustawa ta nie znosi świadectw.^ 
uzdolnienia dla rzemieślników,, jak  
dotiosiły niektóre pisma, gdyz bedzie 
wydana na m ocy projektu , uzgodnio
nego z przedstawicielami życia go
spodarczego podczas specjalnej na
rady. odbytej iv M inisterstwie P rze
m yślu i Handlu w końcu ubiegłego 
roku.

państwa. Lecz iiLeisęe -w t śwśs^ię 
zdobywają toiftS p Ifzće ;s%j?.

W auosek  V Sitiint ś red n i rmis-i’ się
l.o w -lasityelt śtióeąfl&ęli

silnie zorganizować.
M .isj. — lUiatoz-otf.Y T-OTZ-kłdiii ® A  

św K&lj^ihósłii — -zę-i-w-ać z d-o-ty-eli- 
eźai:; ,\\ ca opj^uwiiasij;, k tó r z y  t o  
icino' w \ z.\ śk'AM0'li d la  -S’V\ ycli jir.tc-re- 
s ó w  p a r ty ja y ć li . M c f O ' s l a y  
z w ią z e k  z ży c iem  Tositodiakczieni, 
k tó re g o  i;-a,-izdft|ę*si \ c le i r ^ n t  ot-ar.o- 
w .\ SLii-L-nEp dzosia.i1 stf- '(.-r^m zim y 
zd-r-owa ekeuKnóezśrii-e. D olyezy i 1o  
z ..ot: w i.A) i.oLńsi w , óoik i, .je-daiatśrek. 
r - r z y  '-ret,YSat:i.'z«aj;- ted y  'f e t l r ‘*Q»tv
i ;a \\ ych  stan u  śrcdmcKO- 'idaJeżly 
p n^eefews^. v s’ri«tóTii ito toż yć u a ćisk  

:jm r iai-\\ y 1 T-cis^od.t, c.z Ĵn  S-tiam- śr-ed- 
■ w : k tiy ’ć w sz y s tk ie  ejenrteśti 

di o te f  L L Ł iżćzausk .a . i /.cml :śk:0ków, 
im a: o-w i; i ’,k I  w  Vn:n \*sl. iw y ch  £* d-wptórte 
kiiliL  ctw o. t. ;. jc cSen!'emt\i. k tó re  
l.o-L'ruja ycodąf yzritow ; p.Aew-' i1 dbayi 
p rze Jęv .szy .s tk ó iin  -o mite-Je-to' 

gospodarcze państwa.
•Na tej1 pkufoTjm© ziMiieżę s,:c w ó w i 

CżtBR uinrl-janliejs-cc cl la- ■ uprawfjoo- 
ay-eli pasSą 1 a;tó w: ■ s t i i nil śfv dc, ireg 

( )e/.\ .ście, _\\ króik;i: 11 u-rtyk-ule 
| -'oekójbtT.ia -razw.L-ać w nchni w-tszy- 

i:k!:h zadku, c-clów i mfc-tod pracyN

j t w k ie  d z . s  s t a j a  p r z e d  s t a m - e m  ś r e d -  

• it im . f j ^ a  j c d i j i  w s z a k ż e  k a r d y u t i a j m a  

z a N a d i L ę z ą  s p r a w ę  i i a ' ’e ż \ ,  p o ł o ż y ć  

n a c i s k :  , o t o  w  m o m e n c i e  d z i e j o -

w  \  111 o d r e d ż o m a  i K - a r ^ j p e g d - .  p a ń 

s t w a  —  s l , , i  ś r - c d in i  w l i i t e r n  m > J d a ć  

T i - m ó o w  : ę i  . ' l e w i z . k  s w e  d o t \ ’ c l i - c z a -  

S t - w  c  1 l a s l i a  i- p r o - g f t a n iY '.  R u p v e % ;f e ,  

p r z e ż y - t k i  i o - b c i j n a l e c i a ł o ś c i  P a f e ż - a -  

i o b y  p o z o s t o w ' ć  z a  d r z \ v & m :. a  r o z 

p o c z ą ć  p f t w ę  w  m y ś l  z e ,-s -a d v -: 

wolni i świadomi swych zadań oby
watele - w wolnem deniokratycz- 

netn państwie.
11/Lżejsza -cli-w ila sprzyja szc /e -  

u6d‘i. e rczwiij-oy gozp-o-ciar ■.'•.ky-cli 
przeJcw zyst-ldem org-ardzmów w 
l-ciii.-e ]0 itsfw a. Obecny îizyid przy- 
\\'śió-tiże i)L i’w.-'/ RvZvd::r-a- w/agę d-o

zagadtttćc :zt‘t

Ziemie  ob szern eg o  p a ń s tw a  nit g d y ś  Oog- 
d y c h a n ó w  objęte  s«  j u ż  od d ł u ż s z e g o , c za su  
p o ża r e m  w alk  b ra to b ó jc zyc h ,  k tó re  w g r o ź 
n y  sposób  zw ra ca iu  sie  p rz e c iw k o  E u ro p e j 
c z y k o m  i C h rześc i ja n o m .  Ruch  ten w śsza n g -  
ka ju ,  tak  n ieshu hanie  w a żn e m  dla Ang li i  
p o rc ie , z a p o c z ą t k o w a n y ,  zo s ta ł  p r z e z  chiń
sk ich  s tu d en tó w .  Nil n n szc i  ryc in ie  \vi,lnicje  
c h a r a k te r y s t y c z n a  p o s ta ć  jed n eg o  . z  t y c h  
s tu d e n tó w  — p o w s ta ń c ó w .  Jeg o  biała Jżuta  
p o k r y ta  jes t  chińskie mi nap isam i,  k tóre  
o zn a c za ją  „O ddać  k o n ce s je !"  i „Prekz z  i m 
p e r ia l i zm em  A n g l ik ó w  i j a p o ń c z y k ó w '  
N a p i s y  te o c zy w iś c ie  ma ją  znaczenie  p r o 
p a gandow e .  S tu d en c i  t h iń s c y  tak  odziani  
m a sze ru ją  p r z e z  ulice S za n g h a ju ,  w z b u d z a 
jąc za p a l  w śró d  t łum ów .

o eto-;
W

ycispc.craTe.zy
bijpęzy-nuijś ŚKortJKj w dz.my -Ju/ 
wtJeiii dzicdzma-ch.

N-ażeży te a y kik..a.is/.yboi'Ł'j rozpo
cząć p-ua-ce nad

konsolidacja i odrodzeniem stanu 
średniego.

W pragy tej stan'średni musi po
legać i na.w-ila-rnycli s-Taręh i yzijkać 
n c®cA\ yc 11 ŝojui-saiićk ó-w, k ujr.ry
wyz.t-jtM* też ma-ksyme:

„W szystko d!a państwa'.
T. H.

Dr. A. Krzyżanowski, F. Młynarski 
i Dyr. S. Wojtkiewicz w roli Argo

nautów'.
W piątek wyjechała do New Yor

ku delegacją rządu polskiego, pod 
Drzew-odni-cty ein nrof. Adama Krzy
żanowskiego.

Fakt że na czele delegacji stoi prof. 
Krzj zanow s-ki, najbliższy^ w spótpra- 
cownik m sji Kemmerera w W arsza
wie, świadczy, najlepiej o wadze 
sprawy.

Z wiarogodneg-p, źródła dowiaduje
my się, że chodzi o. omówienie w a
runków nożyczki, zaof.anow ane.i Pol
sce przez konsorcjum banków z 
„Guaranty Trust" na czele.

Pożyczka ta ma być użyta w y 
łącznie

na cele inwestycyjne.
ożyw lenią, ruchu budowlanego, zasi
lenie przemysłu przetwórczego, oraz 
uruchomienie kredytu dlugotermmo- 
w-ego.

Nie w ątpiiiij. że po zw y-ćię-stwach 
tró.iki dzielnych kawalerzystów, na
sza trójca finansowa 
poszczyci s'ę .jes2.cz&większym suk- 
-peśęm na terenie giełdy amerykań
skiej i zdobedzijie serca

trzech panienek, 
o których wspominał w swoim cza
sie o. Wicepremjer Bartel w Seim'e.

Mie.imy nadzieje, że wśród delega
cji polsk ej 7iinid?ie się P aiys, który 
zdobędzie dla Polski

złote jabłko, 
z rąk spółczesnej Heleny Newjor- 
sldęj . z W a I 1 - s t r e e t.

Z OSTATNIEJ CHWILI, 
patrz str. 8.
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O RACJONALNY PROGRAM GOSPODARCZY
NA MARGINESIE KONKURSU b a n k U GOSe u d a RSTWA KRAJOWEGO.

Konkurs Banku Gospodarstwa l 
Krajowego dał obfite plony. Prace  
Dr. Zweiga. Wł. Diamanda, St. Ro- 
ściszewskiego oraz B. Balukiewieża 
i .1. Piekalkiewicza poruszyły  sze
reg ważnych zagadnień gospodar
czych, spraw ę podniesienia produk
cji rolniczej; nakreśliły program fi
nansowej pomocy dla produkcji 
przemysłowej, budownictwa i gó r
nictwa. lecz dziwnie po macoszemu 
obeszły się z problematem uprze
mysłowienia kraju.

Uprzemysłowienie to winno- n a 
stąpić przez dalszy rozwój rzemio
sła i przemysłu drobnego, drogą 
przekształcenia go n a  przemysł ś re 
dni.

Kwestję tę poruszył tylko mimo
chodem dr. Zweig, omawiając spra
w y  przem ysłowe wl sposób nastę
pujący :

.P rz em y s ł  w! Polsce jest dotych
czas tworem  mało rozwiniętym, 
jest w ątłą  rośliną, wymagaiącą 'Czuj
n e j opieki gospodarczej.

Wielkość tego przem ysłu  ilustru
je najilepiej liczba robotników pracu
jących w zakładach przemysłowych. 
W edług stanu z 1 maja 1925 r. za
trudnionych było 396.000 robotni
ków’ w  3.983 zakładach przem ysło
wych (zatrudniających normalnie 
powyżej -20 robotników’).

Liczba robotnikowi pracujących 
w 'zakładach przem ysłow ych niższą 
jest od liczby robotników zatrudnio
nych w7 rzemiośle. W  r. 1921 pra
cowało  w  Polsce 300.799 w arszta
tów rzemieślniczych (zatrudniają
cych normalnie do 16 pracowników-) 
z 592.673 pracownikami*).

Istotnie jest rzeczą dziwną, że tak 
niesłychanie .Ważne zagadnienie 
państwowe, społeczne i gospodar
cze — kwestja bytu trzystu  tysięcy 
z górą warsztatów’ pracy, zatrudnia
jących obecnie niemal dwukrotnie 
w yższą  od cyfry  robotników liczbę 
rzemieślników7, nie skłoniła tak po
w ażnych  ekonomistów do głębsze
go zastanowienia się nad tą spraw ą 
i uwzględnienia jej przy rozważaniu 
program u rozwoju życia gospodar
czego kraju.

Dr. Zweig nad zagadnieniem tern 
prezszedł do porządku dziennego, 
zaznaczając jedynie co  następuje:

,,Tak więc liczba pracowników 
zatrudnionych w rzemiośle jest 
w yższą  od liczby robotników prze- 
,m yślow ych pracujących w7 zakła
dach w  r. 1925 i w yższą  jest nawet 
od  normalnej liczby robotników’ 
przem ysłow ych w  Polsce (z w y łą 
czeniem górnictwa i hutnictwa).

W  działalności przemysłowej k ra
ju p rzew aża dotychczas —  o  ile 
chodzi o stan zatrudnienia — typ 
rękodzielniczy, który  wykazuje du
żą żyw otność i odporność w s to 
sunku do konkurencji zakładów 
przem ysłow ych.

Dlatego to właśnie w  polityce 
gospodarczego' kraju, należy poświę
cać baczną uwagę zagadnieniom rę 
kodzieła polskiego, k tóre posiada 
doniosłe znaczenie dla naszego- ryn 
ku pracy  i jest Ważnem źródłem 
bogactwa -narodowego11.

Mimo tak chlubnej opi-nji o rze
miośle zarówno p. F. Zweig, jak 
•i -inni auforowie sprawę dalszego 
rozwoju rzemiosła pominęli w  swych 
pracach zupeł-nem milczeniem.

Przejście do porządku dziennego 
nad tak ważnym problematem go
spodarczym świadczy, niestety,
•o wielkiej jednostronności opinii 
uczestników konkursu.

Pod tym względem dawniejsze 
•prace ekonomiczne daleko troskli
wiej zajm owały się sp raw ą rozw o
ju rzemiosła, a szczególnie prze
kształcaniem tych warszU tów na 
zakłady przemysłowe.

Prof. E. Hansw-ald') naprz. pisał:
, Sposób wytwarzania zakładów 

przem ysłow ych,ua z czasem nawet

’ ) Dr. Z w e ig :  O .p rogram ie  g o s p o d a r 
c zy m  Polski '  VI P r e z m y s !  s t r .  28.

-) P ro f .  E. H a u sw a ld :  „T e n d en c je  r o z 
w o jo w e  w p rz e m y ś le " .  O d b u d o w a  k ra ju .  
W r z e s ie ń  1917 Nr. 4, s t r .  291.

-całych kolonii lub gałęzi prż-cmysło- j 
wycb drogą wieloletniego rozwoju 
i przyrostu  z małych pracowni jest 
wprost typowym  przebiegiem11.

T. Brzeski?) s tw ie rdza ł :
„Wiadomo, że w  czasach -ostat

nich ujawniła się tendencja do po
większania się przedsiębiorstw 
przem ysłowych, która w  szczegól
ności1 znajdowała w yraz  w w ypie
raniu drobnych przedsiębiorstw 
przez przemysł wielki. Tendencji 
tei przypisywano -częstokroć prze
sadne znaczenie; przemysł drobny, 
rzemieślniczy, utrzyma się wobec 
przemysłu wielkiego w  poważniej
szych rozmiarach, pełniąc funkcję, 
których przemysł wielki objąć nic 
może, a w  szczególności służąc, za
spakajaniu potrzeb zindywidualizo
wanych i lokalnych. W ydaje nam 
się jednak, że ustrój przemysłu 
w  którym byłby reprezentow any 
tylko przemysł wielki1 i  mały, bez 
ogniw pośrednich między temi dw o 
ma ekstremami, przedstawiałby się 
ujemnie i ze społecznych i nawet 
z -czysto gospodarczych względów".

Podobnych zdań moglibyśmy 
przytoczyć b. wiele, zatrzymujemy 
się jednak jeszcze tylko na  opinii, dr. 
A. Szczepańskiego'), w arsztatów  
rzemieślniczych na zakłady prze
mysłowe stw ierdza: ■

, R o zw ó j tego rodzaju, -trzeba to 
zgó-ry po-wiedzieć, jest dla kraju 
bardzo korzystny, jak wielki roz
wój organiczny. W prow adza 011 
bowiem na widownię jednostki 
o nieprzeciętnem uzdolnieniu i silnej 
woli i s tw arza  przedsiębiorstwa 
stopniowo wyrasta jące z gruntu 'ro
dzimego, rozporządzające wobec 
tego możnością najlepszego przysto-

3) T. B rz e s k i :  „ P o l sk a  j ak o  j ed n o s tk a  
g o sp o d a rc z a " ,  s t r .  73.

4) Dr. A. S z c z e p a ń s k i :  „R o zw ó j  p r z e 
m y słu  w  Galicji" ,  s t r .  23.

j so-wania się.-do- w arunków  miejsco
wych i obdarzone na tern samem 
znaczną żywotnością1’.

Opisując rozwój szeregu podob
nych  fabryk na  gruncie małopol
skim, Dr. Szczepański podkreśla, iż 
„spotyka się w  tej sfer„e ludzi' nic 
ustających zarówno w podnoszeniu 
pozi-om-u swego wykształcenia za
wodowego, jak i dostosowaniu 
swych przedsiębiorstw do w ym o
gów  techniki i. administracji now-o^ 
-czesnej... to też fabryki: są już ze 
względu na swe pochodzenie rze
mieślnicze przeważnie przedstaw i
cielami tak pożądanego dla kraju 
przemysłu przetwórczego".

Dziwnem się przeto musi w yda
wać, że autorowie programów go
spodarczych, analizując stronę bier
ną naszego bilansu handlowego, nic 
doszli do wniosku jak kouiecznem 
jest stworzenie u nas  przemysłu 
przetwórczego, k tóry  dostarczałby 
-nam narzędzi, maszyn i aparatów, 
sprowadzanych dotychczas .z zagra
nicy, a stanowiących od 20 do 30% 
naszego importu.

Biorąc zaś pod uwagę olbrzymie 
znaczenie dla kraju wzrostu produk
cji- rzemieślniczej i- drobno - prze
mysłowej, mogącego jedynie roz
wiązać całkowicie problematy: bez
robocia, drożyzny i ożywienia- tęt
na  życia gospodarczego, należy w y 
razić -ubole wianie, iż tak ważne za
gadnienia społeczne nie zostały do
tychczas d-ostateczn-.ie wyświetlone 

i omówione.
Należy jednak żywić nadzieję, że 

miarodajne -czynniki przez szybką 
realizację us taw y  przemysłowej, 
uruchomienie dostatecznych 'kredy
tów  oraz przez przeprowadzenie 
szczegółowych -badań s ta tys tycz
nych zwrócą większą u-wagę na tę 
dotychczas zaniedbaną i -niedocenio
ną dziedzinę gospodarstwa spo 
łccznego.

A. Zabeski.

Komisja ankietowa
bez udziału rzemieślników
W  sobotę jzebrała się Koniisja an

kietowa w  składzie zatwierdzonym 
przez P rezydenta  Rzplitej.

'Przewodniczący — Al. Rottert, 
zastępca —  W. Jastrzębski, członko
wie: z ramienia Izb Handlowych i 
Centralnego Związku Gór., Handl. 
i P rzem ysłu : R. Battaglia, St. Schc- 
tzcl, Wł. Szczepański, J. Hołyński. 
niż; L. Sągajłło-, inż. P . Rump- 
fel; przedstawiciele pracowniczych 
związków zawodowych: A. Zda
nowski. M. Nowicki, inż. W. M ar
kowski, W. Topinek, B. Małecki, J. 
Jankowski, .1. Pietrzak, Ud. Łuka- 
siewicz.

Przedstawiciele Izb Rolniczych i 
organizacji producentów rolnych: 
W . Ośten-Sacken, J. Machnicki, W. 
Ponikowski, P. Olewiński, W. P rzed 
pełski.,

Przedstawiciele centralnych orga- 
uizacyj spółdzielczych-: J. Bugajski 
i itiż. J. Mokrzyński.

Z pośród znaw ców  teoretycznych 
i praktycznych życia gospodarcze
go: p. H. Kołodziejski, Edw; Gebar- 
t-owski, inż. W . Kawiński, prof. J. 
Loth, inż. M. Ponikowski j T. Sturm 
de Strem.

O przedstawicielach rzemiosła 'na
turalnie iz a po m niano...

Przywrócenie koncesyj
ODEBRANYCH W ROKU 1926.
Prasa  żydowska donosi, że zgod

nie z przyrzeczeniem, danem przez 
p. ministra Skarbu delegacji posłów 
żydowskich., został w ydany  okólnik 
do urzędów’ skarbow ych o p rzyw ró
cenie koncesyj wszystkim tym, któ
rym  ryczałtowo odebrano je w  ro 
ku 1926.

Jednocześnie przygotowany został 
okólnik w  sprawie szacowania ma
jątku właścicieli koncesyj. W edług 
okólnika tego nie wolno odbierać 
koncesyj tym  koncesjonariuszom, 
-których majątek nile przekracza 10 
tysięcy złotych. ’

Likwidacja strajku piekarzy
w Krakowie

(Od własnego korespondenta). 
Kraków, w  styczniu.
Strajk pracowników piekarskich 

w  Krakowie, trw ający  prawie dwa 
tygodnie, obfitował w  momenty 
charakterystyczne dla stosunków 
krakowskich.

Strajk miał przebieg bardzo ła
godny, co w  tutejszych warunkach 
jest objawem nader znamiennym. 
To też ogólnie zarówno na zebra
niach jak i prasie mreisoowej podno
szono dużą zasługę delegatów Cechu 
Mistrzów P iekarzy  m. st. W arsza 
wy, Starszego Cechu p. Karola 
W endta  i dyrektora  p. Juliana W ró
blewskiego, którym  udało się bardzo 
szybko zlikwidować strajk ku po- 
w-s z ech n-e ni u za do wo 1 e ni u .

Zadowolenie t-o znalazło- swój w y 
raz przy zakończeniu pertraktacyj. 
W  przemówieniach p. Wic-e-Ptezy- 
den-ta miasta Krakowa D-ra Wielgu
su; radcy -miejskiego p. Cypera  i by
łego W icc-Prezydenta  miasta posła 
z P. P. S. Bobrowskiego, k tórzy 
zgodnie podkreślili 'zasługi delegacji 
Cechu W arszawskiego w  likwidacji 
zatargu między pracownikami i p ra
codawcami piekarskimi. I(. W.

Wynik wyborów
do magistratu w Żychlinie
Przed  kilku dniami odbyły się w 

Żychlinie, p-ow. kutnowskiego, w y 
bory  nowego- pre-zydjum magistratu. 
Burmistrzem został o b rany  jedno
głośnie dotychczasow y komendant 
posterunku poi. powiatowej w  Żych
linie, p. E. Dembowski, wiceburmi
strzem, b. ławnik Koresa-Koreso- 
wi-cz, zaś ławnikami obywatel rolny 
p. Kędzierski; oraz ławnik sądow y 
p. Śliwiński. Nowo- obrany- burmistrz 
sądząc z jego- dotychczasowej dzia
łalności- w  służbie policyjnej, p rzy
czyni- się na pewno do podniesienia 
opłakanego- stanu miasteczka.

Nowy burmistrz -obejmie stanowi
sko z dniem 1 lut-cgo r. b.

P. K. O. na usługach banków
KREDYT DLA RZEMIOSŁA ZAINKASOWAŁY BANKI AKCYJNE. 

Ujawnienie zakulisowych machinacyj.

Już kilkakrotnie była poruszana w 
prasie spraw a niew ykorzystania  
k redy tów  udzielonych przez P. K. O. 
rzemiosłu w  wysokości pięciu mil
ionów zł„ z czego możnaby wyciąg
nąć wniosek, że rzemiosło nie od
czuwa zupełnie braku kredytu.

Tak jednak nie iest!
Istotnie trzeba stwierdzić, że rze

miosło w  Mał-opolsee, posiadające 
-około 60 kas rzemieślniczych i rze
miosło wielk-onolskie potrafib7 uzy
skać k redy ty  bezpośrednio dla 
swoich kas i spółdzielni, bez pośred
nictwa banków akcyjnych, które 
biorą za to aż

2V2% prowizji.
Poniew aż kredyt t-en jest oprocen

towany przez P. K. O. w  stosunku
1n% rocznie, więc tak duża opłata 
na rzecz banków  jest tylko n-owem 
opodatkowaniem zrujnowanych rze
mieślników.

Można -oczywiście postawić k w e 
stję inaczej i zapytać dlaczego rze
miosło Kongresówce nic potrafi
ło dotychczas s tw orzyć  sieci w ła
snych Kas Spółdzielczych.

Odpowiedź na t-o jest b. prosta.
Dotychczas prawo do -organizo

wania rzemiosła w  b. Kongresówce 
uzurpowało sobie Centralne Towa
rzystwo Rzemieślnicze, na czele 
którego stoi poseł J. Rudnicki.

Ze względu jednak na to, że p. po
seł iest równocześnie płatnym człon
kiem R ady  Nadzorczej Banku P rz e 
mysłowców, więc woli, aby przez 
ten bank przechodziły kredy ty  rze
mieślnicze, niż a b y  były udzielane 
przez

organizacje współdzielcze.
Dzięki tym więc wpływom  nas tę 

pujące banki: Związku Spółek Za
robkowych, T o w arzy s tw  Spółdziel

czych. -oraz Bank Przem ysłow ców  
otrzym ały b. znaczne kredyty, pod
czas gdy  najsilniejsza organizacja 
współdzielcza

Kasa RzemieślniczaV,
przy Związku Rzemieślników Chrze
ścijan otrzymała k redy t w  w ysoko
ści tylko 5-0 tysięcy- złotych, mimo, 
iż przedstawiła gwarancję h-ypotecz- 
-ną na własnej nieruchomości oszaco
wanej na dwa miljouy złotych.

Pow yższy  przykład dosadnie 
św iadczy o tein, żc P. K. O. zrzeka 
się zaszczytnej roli organizowania 
kas oszczędnościowych i pożyczko
wych, a daje się sprowadzić do bi-er- 
nci roli dostarczycieli taniego k re
dytu

bankom akcyjnym.
Jeżeli do teg-o -dodać, żc w ostat

nich czasach została sparaliżowana 
akcja, mająca na celu dostarczenie 
kredytu, sięgającego sumy

zł. 1.500.000 
Bankowi1 Przem ysłow ców .

niby dla rzemiosła, t-o jasn-c jest, że 
sposób rozdziału kredy tów  rzemieśl
niczych i działalności kredytowej 
P. K. O. powtinny b yć  poddane grun
tów, nej rewizji.

X.

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej

Kursy  k r ó tk o te r m in o w e  ba tiku  na tk a n i 
nie,  d rz e w ie  i sk ó rz e  ' rozpoczną  się  w  d r u 
gim pó łro czu  w c  w to re k  dn ia  1 lu teg o  b. r.

Z ap isy  p r z y jm u je  i u d z ie la  informacji  
K a n ce la r ia  M uzeum  ul. C hm ie lna  Nr. 52 w 
g o d z in ach  od 9— .12 -i od 5—8 w-iecz.
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NA EKRANIE 
TYGODNIAHydra komunizmu

podnosi znów głową!
Należy zmienić ordynacje wyborcze do Sejmu, samorządów

i Kas Chorych!
Cale społeczeństwo jest wprost 

zelektryzowane ostatniemi cw pad- 
fcami, które wykazują

ponowny atak bolszewizmu na 
Polskę.

ujawniający się na najrozmaitszych 
terenach — na ziemiach wschod
nich, w Pruszkowie, a nawet w ar
szawskiej Kasie C horych!

W szędzie jednak znać podziemna 
robotę i zbrodniczą rękc moskiew
skiej komuny.

Czy w  Wileńszczyźnie, c z y  też 
pod W arszaw ą, w  matem fabrycz- 
mem miasteczku, czy wreszcie w sa
mej stolicy., w  instytucji zda się c z y 
sto humanitarnej, mającej za zadanie 
sam arytańską opiekę nad chorymi i 
nieszczęśliwymi — zawsze w ysuw a
ją się łby

hydry bolszewickiej
i zieią ogniem nienawiści i zniszcze
nia.

I w  jednem tylko miejscu zbrodni
cza akcja została odrazu sparaliżo
w ana —
Aresztowano posłów Hołowacza,

Miotłę. Taraszkiewicza oraz ich 
kamratów,

którzy kuuli spisek na całość Rze
czypospolitej. Natomiast P rusz
kowska Rada Miejska, w  której ma 
zasiąść aż 11 komunistów' nie zosta
ła jeszcze rozwiązana, zaś w ar
szaw ska Kasa Chorych, k tórej kie
rownictwo przeszło, wskutek 'nie
słychanej w prost abstynencji w y 
borców. w ręce

socjal-komunistów
nie dozstała dotychczas jeszcze roz
wiązana. Ostatnie zaś .wybory 
władz tej Kasy, nic tylko rzucają 
cień na chlubną kartę  polskiego so
cjalizmu — lecz przypominają 
wprost

haniebne dzieje Kiereńszczyzny.
Polscy  socjaliści w osobte posła 

Gardeckicgo przyjmują mandat z 
rąk komunistów i wysłuchują bez 
słowa protestu nieprzytomnych a ta 
ków  i m ów agitacyjnych komuni
stów...

Polscy  so c j a 1 - r  e wol ucj on i ś ci idą 
do w yborów  prezydium Kasy ręka 
w  rękę z komunistami, niepomni jak 
drogo zapłacili' ich towarzysze za
łatwowierność Aleksandra Kieroń
skiego !

Jeszcze większe rozczarowanie 
musi w yw ołać  rola, taką odegrali 
w  tym dramacie
przedstawiciele inteligencji pracują

cej z p. Dabulewiczem na czele,
któ rzy  tego aljansu byli inicjatora
mi.

Nic dziw więc, żc zasłużony bo
jownik o Niepodległość i Zjednocze
nie Polski.

dr. K. Dłuski,
owe mógł w  tych warunkach zasiąść 
w  Radzie Kasy Chorych, aby słu
chać  .nieprzytomnych okrzyków 
pp. Burzyńskich i Groehulskich, 
świeżo upieczonych zwolenników 
komuny i wolał zrezygnować ze 
swego mandatu!

Bo inaczej postąpić nie mógł!
I tuk powinni zrobić wszyscy, 

państw owo myślący członkowie 
Rady, aby ia zdekompletować i spo
wodować

ogłoszenie nowych wyborów.
Lecz smutne to doświadczenie nie 

powinno przejść bez wrażenia i 
nauki.

W ybory  do warszawskiej Kasy 
Chorych, przy  których s ta r ły  się 
tylko dwa obozy

prawica i lewica,
a nie wystąpiły  wcale grupy umiar

kowane — centrowe, co było nicza- 
przcczenie jedna z głównych przy
czyn abstynencji tak wielkiei liczby 
wy b or c ó w . r  ó wn o cze śi i i e wyk a z a ły , 
że społeczeństwo nasze nic dorosło 
jeszcze do zbyt demokratycznej 
ordynacji wyborczej, gdyż nie w szy
scy obywatele rozumieją doniosłość

obrony sw ych  praw
przez stawienie sic zbiorowo do urn 
wyborczych.

A jcżli to ma miejsce w stolicy — 
to czy  czegoś innego można się spo
dziewać na prowincji?

W  tych warunkach jest rzeczą 
uiecierpiącą zwłoki naprawa błędów 
ordynacji wyborczej do Kasy Cho
rych, łącznic z rewizją iej ustawy,

•oraz spieszne opracowanie nowej 
ordynacji wyborczej do rad miej
skich. sejmików' 1 gmin oraz Sejmu.

Równocześnie inteligencja pracu
jąca, która tak boleśnie się zawiodła 
na swych maudatarjuszaeh, skłon
nych do kompromisów z komunista
mi, winna zrozumieć na jak śliskie 
drogi prowadzą zawodne hasta so
cjalizmu i dążyć do zorganizowania 
■ich we własnych szeregach — stoją
cych na gruncie państwowym , i nie 
idących na

współdziałanie z elementami w y 
wrotowemu

A wtedy podnosząca znów zu
chwale swoi łeb lerueńska hydra ko
munizmu otrzyma nowy cios śinier- 

* teiny...

Na Zam ku Królewskim  w W arsza 
wie, iv obecności korpusu dyp lom a
tycznego, delegata Ojca Swietego 
uraz przedstawicieli rządu, sejmu 
i senatu, odbyło sic uroczyste wrę
czenie przez p. Prezydenta Rzplitej 
insygniów  kardynalskich nuncjuszo
wi apostolskiemu, mgn. Lauri. R ząd
ku ta uroczystość, bgdaca speejal- 
nem wyróżnieniem Głowy Państwa  
przez Papieża, ostatni raz miału 
miejsce  ty Polsce za  panowania króla
Stanisława Augusta.

 o------
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął na audiencji pożegnalnej 
posła czechosłowackiego p. Fliede- 
ra. opuszczającego, swe stanowisko  
w W arszawie.

■ —-—O------
W  katowickim  sadzie okręgow ym  

rozpoczął sie wielki proces dr. Lu- 
kaschka, oskarżonego o to. iż pracu
jąc w Komisji Calondera. czynnej 
nu G órnym Śląsku, uprawiał tut 
rzecz Niemiec szpiegostw o' W o j
skowe.

 ■ o -f
Ruch  m porcie gdyńskim  ostatnio  

znowu znacznie sie ożywił. Stoi tam  
w obecnej chwili nu ko tw icy dziewice 
okrętów, lądujących węgiel. Oba no-' 
we żórawie pracują bez przerw y ca
la dobę. Ładunek odbyw a sie w s zy b - 
kiem  tempie.  o——

W  Krakowie odbył sie z ja zd  d y 
rektorów  szkó l średnich. Podczas 
obrad stw ierdzono , iż  stan ogólnego 
w ykształcenia dzisiejszych m a turzy
stów  nie w ykazuje, by system  obec
nie p rzy ję ty  dawał lepsze wyniki, tuz 
dawniejsze szko ły  średnie. Uznano 
za pożądane przywrócenie dawnego -s
typu  S-io klasowego gimnazjum.

 o------
Z Genewy donoszą, iż w yjazd  se

kretarza Ligi Narodów p. Drummon- 
da do R zym u  ma na celu wyłącznie  
omówienie z  szefem  rządu ftalji spra
w y zastępcy  przedstawiciela włoskie
go m sekretariacie Ligi p. Attulico.
k tóry  podał sie do dymisji.

 o------
„Mutin" paryski uważa, iż ostatnie 

przemówienie Poincare'go  iv Parla
mencie spowodowało znaczne roz
jaśnienie horyzontu politycznego

—-—o—-—
W uniwersytecie kowieńskim  spra

wa niedosturezunia zw łok żyd ó w  do 
sekcji spowodowała ekscesy. S tu 
denci litew scy dotkliwie poturbowali 
kilku studentów -żydów , nie chcąc do
puścić ich na w ykłady.

W  Angorze nastąpiły nowe egze
kucje. Powieszono, na m ocy w yro
ku najw yższego  trybunału tureckie
go ośmiu oskarżonych o współudział 
iv zamordowaniu deputowanych  iv 
Anatolii.

 o— —
Ostatnia nowością londyńskiej ru- 

djotelegratii jest ustalenie możności 
założenia komunikacji telefonicznej 
m iedzy Anglia a Australią. Próby  
w tym  kierunku poczynione w ypadły  
nader dodatnio.

Przeciwko zbrojnej interwencji A n 
glii w Chinach oponują jej własne 
dominia. Kanada kategorycznie o- 
św iadczyła, że  nie ma zamiaru mie
szaniu sie do spraw chińskich, zaś  
Hindusi protestują przeciwko posyła
niu ich wojsk na front chiński.

 o------

H1STORJA M IŁOŚCI HIROHITA.

CESARZA JAPO NJI.

F ra n c u sk i  „ M e rc u re  de F r a n c e "  z a m ie 
sz c z a  c ie k a w e  w sp o m n ien ie  o  w e se lu  o b e c 
nego. c e s a r z a  japońsk iego .  W  r. 1916 zo 
s ta ł  26-iehii k s ią żę  H ir ih ito  m ia n o w a n y  r e 
gen tem .  W  ro k u  1918 z a r ę c z y ł  się  z  .księż
n iczką  N ogaka .  W  d w a  la ta  później w y 
biera,t się  reg en t  w  d ro g ę  do E u ro p y .  J e 
den  z k s ią żą t  japońskich .  J a m a ja ta .  chcia! 
w  jak iko lw iek  sposób  u to r o w a ć  so b ie  d r o 
gę do t ronu  i  w  ty m  celu w s z c z ą ł  in tryg i  
p rz ec iw  re g e n to w i  i j eg o  n a rzeczo n e j ,  
W re sz c ie  Hiroh ito  p rz e z w y c ię ż y !  t ru d n o śc i  
i w  ro k u  1923 ze  s w ą  n a rz e c z o n ą  się  ożenił.

0 Zjazd Drobnego Kupiectwa
Wywiad z radnym m. st. Warszawy p. J. Wromewskim
Pragnąc dać Czytelnikom na

szym wszechstronne oświetlenie dz.i 
siejszego stanu drobnego kupiectwa 
polskiego, zwróciliśmy się do

p. Juliana W róblewskiego.
radnego m. st. W arszaw y, a dosko
nałego znaw cy  tych. ■stosunków, z 
prośbą o udzielenie nam wyjaśnień 
w  tej sprawie.

— Stan drobnego kupiectwa na
szego, proszę panów — rzeki ]). W ró 
blewski, — nie przedstawia snę zbyt 
dodatnio w  chwili obecnej. Należy 
w prost powiedzieć, że sp raw y  drob
nego handlu w  Polsce są dziś zupeł
nie zaniedbane i absolutnie pominię
te w  całokształcie interesów gospo
darczych kraju. Na ten temat dużo 
dałoby się powiedzieć, ale przepra
szam. panowie pozwolą, ozy w y 
wiad ten pragną panowie ogłosić 
już w  pierwszym Nr. „Nowości"?

— Ależ tak, proszę pana, bez
względnie. .
Obronę interesów droonego kupie

ctwa polskiego
postanowiliśmy sobie za jeden z 
głównych celów naszego- pisma. 
S p raw y  te poruszym y również w  
szeregu następnych Nr.Nr. naszego 
czasopisma.

— Ach tak?  Muszę wobec tego 
oświadczyć, że podjęli panowie rze
czywiście poważne zadanie. P rasa  
itaogół niewiele miejsca udziela 
drobnemu kupiectwu, a szkoda! W  
taki sposób przemilczane, postulaty 
tej licznei rzeszy, nie mogły dotych
czas przedostać sie do wiadomości 
nie tylko szerszych sfer społeczeń
stwa, ale naw e t  i czynników1 m iaro
dajnych w tej sprawie. Będziecie 
więc panowie prawdziwymi pionie
rami'. No, ale do rzeczy. Otóż w o
jem zdaniem jeśli dzisiaj w Polsce 
nie docenia się jeszcze znaczenia 
drobi"""') kupiectwa w gospodar- 
czcm i s połę czuciu życiu kraju, to 
przyznać należy, iż z  jednej strony 
winę ponosi tu poniekąd samo drob
ne kuoicctwo, które nie wykazało 
dotychczas dostatecznie swej ży 
wotności. Na usprawiedliwienie 
drobnych kupców przytoczę jednak, 
iż i teraz, iak dawniej są oni do pew
nego stopnia

kozłem ofiarnym,
składającym na -ołtarzu takiej -czy in
nej dcnragogji. Dla obrony swych

postulatów drobne kupiectwo pol
skie musi sie zebrać, skupić niejako 
w sobie, zorganizować swe siły li
czebne i połączyć je dla wspólnej 
akcji.

— Ale w jaki soosób to uczynię?— 
zapytujemy skwapliwie. — Przecież 
organizacje drobnego kupiectwa 
istnieją już. Cóż tedy Jeszcze nale
ży zrobić?

— Organizacje są. proszę panów', 
to prawda, ale praca .ich musi być 
więcej skoordynowana. Takie ujed
nostajnienie akcji, n jakiem ja myślę, 
może być przeprowadzone jedynie 
drogą zwołania

wszeclinolskiego zjazdu drobnegu 
kupiectwa. 

o którym mówi się zresztą już. tu i 
ówdzie. Niestety pożyteczna ta 
myśl nie wyszła dotychczas poza 
sferę projektów. Zjazd taki koniecz
ny jest mo.jern zdaniem. W szak ty 
le spraw  jest do wspólnego omówie
nia, tyle różnych kw estyj do załat
wienia, że dziwnem się musi wydać 
każdemu, obserwującemu życic 
drobnego kupiectwa., że Zjazd taki 
dotychczas nie został zw-olany.

— Czy były jakieś przeszkody po- 
temu, że drobne kupiectwo- jeszcze 
dotąd nie odbyło wspólnego Zjazdu?

— P rzeszkody?  Nie, nie sądzę. 
Winę ponoszą tutaj wyłącznic orga
nizacje drobnokupieekie, które wio
dąc suchotuiczy żywot, nic umieją 
iakoś zaradzić złu. Jedynie na karb 
opieszałości tych organizacjo należy

i zaliczyć winę niezwoiania dotych
czas wszechpolskiej konferencji dro- 
buckupieckie.i, która jest palącą po
trzebą.

— Czy zjazdy takie odbyw ały  się 
w przeszłości?

— Ależ naturalnie. W  1920 toku 
odbył się przecież

ogólnopolski Zjazd drobnego ku
piectwa.

Była to rnoja inicjatywa i ja rów 
nież zajmowałem się jego organiza
cją. Dziś po- upływie przeszło- sześciu 
lat potrzeba nowego Zjazdu jest z ro
zumiałą. Od czasu ostatniego Zjaz
du powstało wicie nowych zagad
nień, które należy zdecydowane 
wspólnie, pamiętając, . że uchwały 
■wszechpolskiego Zjazdu większą 
mają powace niż rezolucje zebrań 
poszczególnych organizacyj.

B.

Wars/awie grozi brak mąki
W  ostatnich czasach odczuwa się 

b rak  dowozu mąiki żytniej z, m łynów  
pomorskich i poznańskich. które 
w ysyła ją  tran spo rty  iinąlki na  Górny 
Śląsk, do Zagłębia Dąbrowskiego 
i Łodzi, gdyż tam  sa ceny  w yższe, 
niż w  W arszaw ie.

'Podczas gdy  w W arszaw ie  obo

wiązuje cena 0.65 zł. za 1 kg, cena 
w Łodzi wynosi 0.69.

Cena mąiki pszennej ulega rów 
nież nieznacznym wahaniom .zwyż
kowym  i wynosi od 0.80—0.90 z i. za 
kg., k resow a 0.93— 0.94 zł., am ery 
kańska  1 zł.
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Uroczystość wręczenia biretu kardynalskiego

J. E. Nuncjuszowi Apostolskiemu przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej.
Po prawej stronie p. Prezydenta Mościckiego siedzą: Arcybiskup

Prymas Polski Hlona. Ablegat Apostolski oraz .lego Fminencja ksiądz 
kardynaUnuncjusz Lauri. po lewej J. E. ksiądz kardynał Rakowski, 
marszałek J. Piłsudski i ksiądz biskup Gall. Na dalszym planie wid
nieją charakterystyczne postacie hr. Petrucci, kapitana gwardii Jego 
Świętomiwości. oraz ministrów Zaleskiego i Niezabytowskiego.

Ojcottfó miastu M m  ru obłokach
nierealnego budżetu

RADA MIEJSKA TOPNIEJE.
Zgon radnęgo miasta.

W  mieszkań tu swenn Drży- ul. 
Orlej nr. 12 zmarł w czwaritek ma
gle 68-ietm J. Nawrocki, radny m. 
st. W arszaw y.

W idać sama Opatrzność chce 
przyśpieszyć termin w yborów  do 
stołeczni ej Rady Miejskie i.

ZEBRANIE DEI.EGAC.II RZE
MIEŚLNICZEJ PRZY MAGISTRA

CIE.
W  piątek, dn. 28 b. m. odbyło się 

w  sali Cechowej pod przew odni
ctw em  p. P rezyden ta  im. W arsza 
w y  'zebranie sp raw ozdaw czo-w y
borcze s tarszych  i podstarszych 
Zg r om ad z en R z ern i e śhńcz vc h.

Przedmiotem obrad bvłv: sp ra
wozdanie z działabiosći 'Delegacji 
za 192-6 r. i kasowe, sp raw y  szkolne 
oraz w ybory  uzupełniające.

„PANEM ET CiRCENS£S“.

P . W yczółkowski dostanie 1.500 tys. 
zł. na budowę piekarni.

Min. Skarbu poleciło Bankowi 
Gospodarstwa Krajowego otworzyć 
Magistratowi kredyt na bu Jo w y p ie 
kami mechanicznej w wysokości 
lVe. miljona zł.

Ponieważ dotychczasowe pie
karnie miejskie urągały wprost ele
m entarnym

zasadom czystości i hygieny, 
a magistrat przy budowie rzeźni na 
„Wulkanie" wykazał chyba dosta
tecznie, jak można wyrzucać  miliony 
w błoto, należy się więc spodziewać, 
że i ta nmvą próba zasilenia „etatyz
mu" miejskiego kredytami rządow e- 
mt na nic się nie przyda.

Choroby wewnętrznej, jaką jest 
drożyzna, 

nie mGżna leczyć plasterkami angiel- 
skiemii w  formie pożyczek piekar
skich i łudzić społeczeństwo hasła
mi • „ c h l e b a  m i e j s k i e g o i 
o p e r y "  — panem et circenstes“.

HANDEL MIESF.M NA STRAGA
NACH ŹRÓDŁEM CHORÓB.

Wielokrotnie była poruiszaua w 
prasie konieczność wydania zakazu 
sprzedaży  mięsa t wędlin w  bud
kach, straganach i na placach, gdyż 
odbyw a sie ona w  w arunkach 
sprzecznych z elementarnemi zasa
dami hygieny.

Podzielając słuszność 'tych pogłą- 
dó\v. Komisariat Rządu wydał w 
maju 1925 r. rozporządzenie naka
zujące od 1 sietipnia 1925 r. sprzedaż 
m ięsa na straganach.

A jednak rozporządzenie to do 
dnia dzisiejszego nie wesizlło ieszeze 
w' życie...

MAGISTRATY WYWOŁUJĄ 
DROZYZNŁ 

Samdwola kacyków żyrardolwsk ich.
Jeszcze w maju ub. roku Magi

s tra t  Żyrardowski postanowił w y 
budow ać lodow-nie dla rzeźników' 

•I podw yższył cenę uboju bydła  z  4 
zł. do 7 zł.^pobierając w' tten sposób 
niemal 2 razy w yższa  cenc. niż m a
g is tra t  wmrszawśki.

Lodownia miała kosztowmć po
czątkowo 16 tys. zł.. lecz magistrat 
zasm akow aw szy  raz wr pobieraniu 
tej niesłusznej daniny,4minno zaioka- 

iSowauia sumy, przew yższającej kil
kakrotnie wybudowanie lodowni, 
zupełnie się nie śpieszył -ze zniesie
niem tego niesprawlediliwmgo ha ra 
czu — ani, z budow a chłodni.

Nie pomogła nawmt interwencja 
władz centralnych!

Oto przykład, jak m agistraty W al
czą z drożyzną artykułów- pionwszef 
potrzeby.

I CZEGO SIE NIE ROBI DLA PARU 
Z Ł O T Y C H ...

Dzięki interwencji Policji — Magi
strat nie trtuje mieszkaiiców  

m. st. W arszawy.

W  obrębie Wielkiej Warszaw^y, 
\ó  Gzerniakowle, jest glinianka, 
w której okoliczni mieszkańcy topią 
padłe p s y  fi koty, rzucają .wszelki, ego 
rodzaju odpadki i nieczystości, 
a k tóra  w- biurach „prześwietnego" 
Magistratu zwie się szumniei1 „jezio- 
rem“.

„Jezioro-* to zatruwa latem oko
lice sw'emi cuchmąeemi wyziewami 
i jest istotną pułapka dlaćśpragnin
nych zwierząt, które napojone wodą 
wkrótce chorow ały  *i, zdychały.

Ale to wszystko głupstwo wobec j 
możliwości uczynienia z niego nic 
„jeziora " niż — ale istnego „ ź ró d ła ’ 
now ych dochodów dła wiecznie 
spragnionego pieniędzy Magistratu 
m. st. W arszaw y.

„Dobre i parę złotasikówA*, po
m yśla ł Magistrat i w brew  temu 
wszystkiemu, oo naikazcw^ał ro
zum—w'vd'zierzawił gliniankę, ze nie 
użyjemy, już bardziej dosadnego 
w yrażenia, na w yrąb  lodu.

Przedsiębiorca, pa  opłaceniu od
powiednio wielkiego haraczu, p rz y 
stąpił niezwłocznie (o ile tyllko 
■mróz dotrzym ał) do eksploatowania 
,,)ź rodła" dochodów magiistracko- 
osobistych.

W taki to sposób zatruwano lo
dem z cuchnącej glinianki, ludność 
Warszaw-y. aż wreszcie dzięki in
terwencji Policji, kltóra ze względów' 
sanitarnych w strzym ała  wyrąb 
i wywóz trującego lodu, przerw-ala 
się igraszka Magistratu z, życiom 
mieszkańców stolicy, zaznaczyć bo- 
wiem należy, że lód ten dos ta rcza
ny bywał do szpitali, restauracji, cu
kierni, i u p . ł  t. o.

KOMISJA WALKI Z LICHWA 
nie pozwala na podwyżkę cen masła.

Na wczorajszem posiedzeniu cen
nikowej komisji nabiałowej podw yż
szono cenę masła solonego' z 5 zł. na 
5 zł. i. 40 gr. i masła osełkowego z 
5.40 na 5.80.

Oddział walki z lichwą przy, Ko
misariacie Rządu podwyżki tej 

nie zaakceptował 
i polecił zw olać nowe posiedzenie 
w tej sprawie.

Komisariat Rządu uważa, że obec
ne położenie na rynku nabiałowym 
nic upoważnia do żadnej zwyżki cen.

ZMIANA REFERENTÓW  
BUDŻETOWYCH.

Jak dowiadujemy się osoby refe
rentów budżetowych w- Radzie Miej
skiej ulegną poważniejszym zmia
nom.

Przedewszystkiem  budżet W y
działu Zaopatrywania został powie
rzony radnemu Giniowtowi, a nie 
jak dotychczas osławionemu T. Dy- 
mowśkiemu.

Należy wobec tego wierzyć, że 
działalność tej, domeny p. W yczó ł
kowskiego bedzie wreszcie przed
stawiona obiektywnie ii bezstronnie.

Bankructwo wielkie] fabryki 
masarskiej

Wielkie konsorcjum, złożone z 
trzech fabryk przetworów mięsnych 
w Mikułowie. Rudzic i Czerniewi
cach, zjednoczone pod firmą S. S. 
„U ni car!*, ogłosiło upadłość. Zobo
wiązania firmy w ynoszą  przeszło 
dwa miljony zł. — Najpoważniej
szym wierzycielem jest Bank Związ
ku Spółek Zarobkowych.

Na głow y mieszkańców stolicy
Przed  kilkoma dniami prezydent 

miasta Jabłoński wygłosił expose 
o finansowej gospodarce samorządu 
stołecznego, przedkładając Radzie 
Miejskiej budżet na  r. 192J-/8.

C y fry  tego budżetu wykazują 
dość uiedwuizinaczuię, że ludność 
stolicy czeka now a plaga podatków  
magistrackicn.

Jeżeli bowiem ■weźmiemy pud 
uwagę, że w 1925 r. było prelimi
n o w a n e 'Ogółem na wydatki1 miejskie 
158 milj. zł., w 1926 r. 175 milj. zł., 
a na  rok p rzysz ły  prelimitujie się aż 
206.7 milj. zł., to wodzimy.* że w y 
datki miejskie wzrosną w  stosunku 
do r. 1925 o 30%, a w  stosunku do 
r. 1926 o 11%.

Wydatki miejskie.
w r 1926 w  1927/8

Zarządu adrnini- 
istraeyjneigo 72.308 70.078

Przedsiębiorstw  
miejskich ' 81.791 102.683

W ydatki nadzw. 
zarz. administra
cyjnego 21.252 ,33.974

Razem 175.351 206.735 
A więc wbrew legendzie o przy

słow iow ej oszczędności, propagow a
nej przez przyjaciół politycznych 
p. Jabłońskiego, pod jego rządami 
w ydatk i samorządu wzrosły  trzy
krotnie w  stosunku do wydatków 
miejskich z r. 1924,

W (tych dniach Mennica P a ń s tw o 
wa wybiła p ierwszą partię s reb r
nych pięciozłotówlek. Nowie monety 
posiadają po stronie prawej rysunek 
według poprzednio, w  drodze kon- 

jkursu/; ustałoneg-o w^zoru. t. j. s ie 
dzącą  uiewńas/ię, otrzymującą z rąk 
pacholęcia 'KouJskytueję ,óra'z napis, 
ze strony lewej zaś orła P a ń s tw o 
wego z napisem „Rzeczpospolita 
Polska 3-V-1925“.

Jako 'szczegół charak terystyczny , 
a obecnie zupełnie już nieaktualny, 
uow e pięciozłotówki posiadają po 
obu stronach Orła m onogram y S. W. 
(Stanisław' Wojciechowski, b. p re 
zydent Rźpłhej) oraz W. G. (W łady
s ław  Grabski, b. prezę£. Radv Mini
strów'). .'Na oitoku zaś zamiast z ą b 
ków 1,; ja i ie  znajdują się na monetach 
1 i 2,wlotowych wybity jest b aktu
alnymi szczególniej obecnie godny 
zwrócenia uwagi! napiSTy

Salus1 Reipublicar- suprema iex.
Naogół nowe pięciozłotówki pod 

Względem ornamentacyjnytn (szcze-

spadną nowe ciężary podatkowe!
Jeżeli zaś jeszcze uw-żgledniimy ■ 

fakt,, że miasto zamierza wciągnąć 
z mieszkańców' 39 i pół miiliona zł. 
w- forimię podatków' bezpośrednich, 
a 11 uTilljcmów sto tysięcy zł. jako 
podatki 'pośrednie za pośrednictwem 
przedsiębiorstw miejskich, to zrozu
miemy, że trzeba będzie zapłacić 
magistratowi aż 50 milionów zł. ha
raczu, czyli po 50.6 zł z gtpwy lud
ności stolicy.

Ponadto trzeba podkreślić, że 
przy wzroście w ydatków  na przed
siębiorstwa miejskie o !-2l milionów, 
dochody z tych przedsiębiorstw po
większyły  się tylko o niecałe 4 mił- 
tiouy zł. oraz. że wydatki, związane, 
ze ściąganiem podatków' komunal
nych rokrocznie w zrastaia  z  niesły
chaną w prost szybkością — w roku 
1925 wynosiły 7 milionów zł„ w  r. 
1926—14.5 młłliona zł., a w  1927 r. 
aż 24.8 milionów zł.

Jeżeli więc tak dalej pójdzie —- tior 
należy, wkrótce się spodziewać, że 
koszi ściągania daniu, wydatki! egze
kucyjne i na licytacje będą prze
w yższały  nawet wpływ y podatko
we.

W  tych w arunkach jasne iest, że 
budżet na r. 1927 8 musi bvć zredu
kow any  przez władze nadzorcze do- 
wySokości 'budżetu 1925 r.. gdyż me 

liczy"się on całkowicie ze zdolnością 
płatnicza ludności.

Alfa.

gólmie strona lewra monety) przed
stawiają się b. ubogo.

Termin, puszczenia leli w  obieg 
dotychczas nie został ściśle ozna
czony.

SZKOLIMY f a c h o w c ó w  
s ł u ż b y , po licyjn ej

Zakończenie I-go W yższego Kursu 
Śledczego dła oficerów P. P.

W  s obol tę zakończył sie e gzami - 
ucut wszystkich uczestmków' [ W y ż 
szy Kurs Śledczy dla oficerów' P.

.Kurs ten, p ierwszy w Połsce, 
ukończyiłt) dwudziestu kililku wfyż- 
szycii oficerów' policyjnych, odko
m enderow anych z , poszczególnych 
Komend Okręgowych z, całe i Polski.

Zorganizowanie takich ku rsów  
oraz b. wysoki poziom w ykładanych 
nauk ‘świadczy dobitnie o t ro s c e . 
Głównej, Komendy P. P. na  polu w y 
szkolenia kadr policyjnych.

 ♦ -----

Jak wyglądają srebrne 5-cio złotówki?
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Po fantazjach — polityka realna
Budżet rządu, który „nie oszczędza*.

W  dniu 13 listopada r. 1935 p. W ła
dysław  Grabski uznał, że dalej rzą
dzić Państw em  .nie może. Ster na
wy państwowej sam wym ykał mu 
się z rąk — skłócone i rwące sie do 
władzy stronnictwa sejmowe z jed
nej strony, a rozpasana giełda, bez
robocie i p asy w n y  bilans handlowy 
z drugiej — uniemożliwiały dalsze 
rządzenie.

Państw o stało nad przepaścią — 
i wów czas, wyciągnąw szy z lamu
sa — tradycyjne hasło —

„Kochajmy się!"
— partje sejmowe po siedmiu dniach 
i ośmiu nocach targów o teki i „po
stulaty" — stw orzyły  rząd koali
cyjny — cd p.  Zdziechowskiego i S t; 
Grabskiego, poprzez p. Kiernika i 
Chądzyńskiego — do pp. Ziemięckie- 
.go i Barliekiego.

Dyktatorem finansowym i gospo
darczym  stał sic

p. Zdziechowski.
Mąż opatrznościowy za magika go
spodarczego został uznany, kiedy 
wysunął na czoło wszystkich swych 
przydługich ..i. wodnistych sejmo
wych „mów program r'—" " h “ — ha
sło oszczędności.

Zdaniem p. Zdziechowskiego 
Rzeczpospolitą nie stać było na nic. 
Ograniczył wszelkie — włącznie 
z najpotrzebntejs-zemi — wydatki 
inwestycyjny,' zamknął wszelką nio- 
żłiwość prowadzenia robót budowla
nych w miastach, ograniczył k redy
ty dla rzemiosła oraz przemysłu, 
którego najpotężniejsze zakłady
pracow ały  wskutek tego dwa dni 
w tygodniu — oszczędzał!...

Skasował mnożną do pensji urzęd
niczych, nie dając wzamiau paria
som inteligenckim żadnego ekw iw a
lentu, choćby w  formie dodatku 
10-cio procentowego, jak się to s ta
ło obecnie — oszczędzał i oszczę
dzał !... .[ . o nurt- *  ̂ ic-:7:'wri.o.

P rzedstaw ił wreszcie Sejinow.i
budżet na r. 1926. Budżet, oczywi
ście, byłby uchwalony, bo rząd ko
alicyjny większość w  Sejmie posia
dał. Budżet, który przewidywał w 
w ydatkach

1.887.945.049 złotych.
a dochodach

1.889.368.878 złotych.
P. Minister Zdziechowski, tryum 

fował. Ud a to mu się zestawić bud
żet bez deficytu. — Ba! — wi docho
dach widać było nawet wyraźnie su
mę o 2 miliony, większą niż po stro
nie wydatków!

H o s a n n a ! ! . . .  — Oto był św iet
ny plon — oszczędności właśnie!

Plon... na papierze...
Cyfry powyższe można było bo

wiem w yczy tać  w  preliminarzu 
budżetowym pod datą 17 września 
1925 r„ przedstawionym Sejmowi z 
podpisem p. W ł. Grabskiego, który 
jednak p. Zdziechowski uznał potem 
za swój i w  czasie debat komisyj
nych bronił go jako przedłożenie 
przez siebie przyjęte.

Dni tymczasem szły.
Przeszło cztery, a potem pięć mie

sięcy rządów p. Zdziechowskiego, 
w  czasie których „oszczędzał" cią
gle — a sprawozdania Ministerstwa 
Skarbu w ykazyw ały  jakoś uparcie, 
że wydatki ciągłe były większe od 
dochodów.

Deficyt ..rządu, który oszczędzał"
rósł w zawrotnem tempie, a bezde- 
ficytowy budżet pozostawał sobie 
na papierze, cierpliwym papierze...

Zaczęły się między skoalfzow-ane- 
mi partiami targi o to, czy się do
brze oszczędza, o „Program  gospo
darczy", a deficyt rósł, dochody_ ma
lały, wydatki jakoś, mimo ciągle 
szumnie reklamowanej oszczędności, 
rosły. Skarb pustoszał...

P. P. S. proponowała wypuszcze
nie pieniędzy skarbowych bez po
k rycia  trochę więcej — p. Zdzie
chowski trochę mniej —

koalicja zaczęła trzeszczeć.
aż trzasła wreszcie na dobre...

Deficyt sięgąt 50 miljonów zł  a
w Sejmie leżał sobie budżet, wedle 
którego w ciągu całego roku docho
dó w 'P ań s tw o  mieć miało o 2 miljo- 
ny więcej, niż wydatków.

Przyszedł maj, a z nim rząd, o 
którym  prasa panów z przedmajo- 
wych rządów, prasa pp. Zdziechow
skiego, St. Grabskiego i Korfante
go — pisała przedewszystkiem. że 
jest rozrzutny, że „nie oszczędza..."

P. Zdziechowski- 30 września 1926 
r„ gromy na tę rozrzutność ciskając 
z trybuny sejmowjej, skreślił nawet 
z preliminarza kwartalnego 44 mil jo
ny złotych, właśnie —

żeby ustrzec rząd Marszałka P ił
sudskiego i Prof. Bartla od „rozrzut

ności".
A dni szły dalej.
Rok 1926 skoczył się, a Państwem  

rządził ten w łaśnie rząd, który

..nie oszczędzał",
a nic było słowa potępienia, któretn- 
by za .tę rozrzutność na rząd poma- 
jow y zc szpalt prasy korfantowskieJ

i endeckiej nic ciśnięto, nic przepusz
czono żadnej okazji, żeby tego „nie- 
oszczędzania" rządow i obecnemu nie 
wy pomnieć.
, Przyszło za rok 1926 sprawozda

nie Skarbu.
W  y d a n o:

1.852.000.000 zł.
a wpłynęło do Skarbu:

1.905.000.000 zł.
Rząd, „który nie oszczędzał", 

osiągnął
53 miliony złotych nadwyżki docho

dów nad wydatkami.
a w ydał o 35 miljonów zł. mniej, niż 
.wydać zamierzali „oszczędzający" 
panowie Grabski i Zdziechowski.

A co uczyniły rządy oszczędzają
ce: sześć miesięcy gospodarki
p. Zdziechowskiego dały — 50 mil
jonów zł. deficytu, —

rok 1925 dał 271 miljonów zł.
deficytu, 

a rok 1924 dał 189 miljonów zł. 
deficytu.

Ale przez wszystkie te łata 
„oszczędzano"...

W. B.

so i mii

Nowa afera bankowa
Bankructwo Banku Rzemieślniczego w Łodzi naraziło rzemieślników na 

stratę 300 tysięcy złotych. — Co na to p. Prokurator?
W  związku z ogłoszoną likwidacją 

szeregu banków akcyjnych powstaje 
zagadnienie, co zrobi Ministerstwo 
Skarbu z temr -bankami, na założenie 
których pozwoliło i które kontrolo
wało przez swych komisarzy, a ban
ki mimo to

strwoniły w szystkie aktywa 
i wkłady

ła twowiernych wierzycieli i zniknę
ły niepostrzeżenie z powierzchni zie
mi, nie ogłaszając ani likwidacji, ani 
upadłości...

Do takich banków należy Bank 
Rzemieślniczy w Łodzi, założony 
przez p. K. Chądzyńskiego, W. W a 
gnera i M. Blałobrzeskieg-o. Oddział 
W arszaw ski tego banku bowiem 
znajdujący się pod specjalną opieką 
p. J. Rudnickiego, S. Lipczyńskiego 
i innych naraził rzemiosło łódzkie 
i warszawskie na stratę  przeszło

100.000 zł.
ulokowanych w akcjach tego przed
siębiorstwa, nie mówiąc już o w kła
dach i oszczędnościach członków, 
wynoszących drugie tyle, po których 
odbiór d e po zy tar jus zó wr łódzkich 
władze banku polecają się zgłaszać 
do W arszaw y  i odwrotnie.

Poza tern został zrujnowany cały 
szereg rzemieślników łódzkich, któ
rzy bądź żyro wali grzecznościowo 
weksle, -bądź też dali w- dobrej wie
rze gwarancje za długi banku, a 
obecnie sa

licytowani

i muszą zobowiązania banku pokry
wać. Sumy tą drogą spłacone prze
wyższała podobno naw et wysokość 
kapitału akcyjnego, banku.

W  tej sytuacji powstaje pytanie 
dlaczego Ministerstwo Skarbu, które 
miało nadzór nad bankami pozwoli
ło oddziałowi warszawskiemu Ban
ku Rzemieślniczego zlikwidować 
swoje aktywrn ze szkodą dla pozo
sta łych ' wierzycieli, co. zrobiono z 
funduszami1, osiągniętemi ze sprzeda
ż y  ruchomości banku i odstąpienie 
lokalu na ul. Wierzbowej Kasie 
Oszczędności Miejskiej.

Dlaczego dotychczas nie została 
ogłoszona upadłość Banku, a człon
kowie dyrekcji -oraz R ady Nadzor
czej, wśród -których figurują posło
wie i „grube ryby" w arszaw skie  nie 
zostały, pociągnięte przez prokura
torie do odpowiedzialności za do
wcipną likwidację banku i: zmartri- 
trawienie kilkuset tysięcy złotych 
powierzonych im przez rzemieślni
ków7 łódzkich i warszaw skich?

Dlaczego władze skarbowe, kon
trolujące wszystkie banki akcyjne 
pozwoliły na takie

„zatuszowanie" 
tej „panamy", wskutek czego wielu 
łatwowiernych rzemieślników poszło 
z torbami, a różni przemyślni 
aptekarze łódzcy i dowcipni prze

m ysłow cy  
d-orobili się m ajątków?

Dlaczego?...
T. K.

UREGULOWANIE EKSPORTU SPIRYTUSU.
W  najbliższych dn-iach ukaże się 

rozporządzenie. Prezydenta, regulu
jące wreszcie chaos, jaki panuje do
tychczas w  naszym handlu ekspor
towym spirytusem.

W M n s te rs tw ie  Skarbu odbyła 
s ;ę niedawno w tej sprawie konfe
rencja z udziałem przedstawicieli 
rządu : zainteresowanych kół pro
ducentów'. Na wniosek rządu obec
ni na naradzie przedstawiciele pro
ducentów spirytusowych zgodzi!:

s ;e na utworzenie jednolitej organi
zacji eksportu spirytusu zagranicę z 
tern, że sprzedane Mości będą rów£ 
nom ienre  na zasadach spółdzielni 

'■ rozdzielane na całość wyproduko
waną w pcszczególnych kampaniach 
spirytusowych. Spraw a ujęcia eks
portu spirytusowego przez jedną o r 
ganizację przyczyni się niewątpliwie 
do rozwoju eksportu i umożliwi 
powiększenie produkcji naszego go- 
rżelnictwa.

, CZELADNICY OTRZYMUJĄ STY
Magistrat Król. st. miast. Lw owa 

ogłosił w  tych dniach konkurs na 17 
stypendjów po 300 zł. rocznie, oraz 
10 po 400 zł. rocznie. Stypendia te 
przeznaczone są dla czeladników 
rzemieślniczych, którzy7 są w  nauce 
we Lwowie, oraz kształcą się wr 
miejskiej szkole przemysłowej lub 
też zawod-owo-dokształcającej.

PENDJA... ALE WE LWOWIE.
Ini-cjatwie lwowskiego- magistratu 

należy przyklasnąć. Szkoda, że w 
W arszaw ie  dotychczas nie zdobyto 
się na nic takiego. Wiele jeszcze 
w ody upłynie w Wiśle, zanim nasi 
ojcowie miasta zdecydują się ustano
wić stypendia na dokształcenie mło
dzieży.

Należy unieważnić wybory w Prusz
kowie.

Ludność Pruszkow a jest wprost 
oszołomiona wynikami wyborów  
Rady Miejskiej, które dały komuni
stom aż 11 miejsc radzieckich

Sukces ten należy tłumaczyć ni-e- 
uśwóadomieniem sfer -robotniczych, 
które glosując na listę występującą 
pod hasłem: „Jedność", nie podej
rzewały, że  za nią ukryw ają  się ko
muniści.

Pozostałe listy zdobyły: Zjedno
czenie Mieszczańskie3, Komitet De
m okratyczny 1, Org. Chrześcijań- 
sko-Społeczne 4. Odrodzenie Gospo
darcze ! .

Ludność wierzy, że w ybory  prusz
kowskie zostaną unieważnione.

Konsolidacja drobnego przemysłu 
włókienniczego.

W  Łodzi odbyła się niedawno kon
ferencja organizacyj drobnego prze
mysłu z całego województwa łódz
kiego.

Brali w niej udział reprezentanci 
szeregu mniejszych i większych o- 
środków : znajdujących się w 'kur
ku, Zduńskiej Woli, Zelowie, Alek
sandrowie. Konstantynowie, i Beł
chatowie. Ożywi-ona dyskusja w y ło 
niła się nad zagadnieniami gospodar
czemu drobnego przemysłu włókien
niczego,- k tó ry ż  powodu braku odpo
wiednich organizacyj nie zawsze 
mógł skutecznie potrzeb sw ych bro
nić. Dyskusja ta zakończyła się 
przyjęciem zasadniczej rezolucji w  
sprawi-e powołania do życia  na tere
nie województwa organizacji drob
nego przemysłu z centralą w Lodzi. 
W  tym celu w ybrana  została spe
cjalna komisja organizacyjna, która 
w przeciągu 2 tygodni zbierze od
nośne materjały i przedstawi projekt 
statutu nowej organizacji gospodar
czej.

Komisja ta zajmie się również ze
braniem odpowiednich materiałów 
statystycznych, których brak utrud
niał w  znacznej mierze załatwienie 
sp raw y  zabezpieczenia chałupników 
w kasach chorych. Sprawa ta nie 
została bowiem w odpowiedni spo
sób ustalona dla drobnego i średnie
go przemysłu, który zatrudnia cha
łupników. Ustawia z dn. 19/V 1920
0 kasach chorych w art. 6 nie zupeł-’ 
nie dokładnie i jasno precyzuje obo
wiązki- pracodawców7, to- też komisja 
postara się u czynników miarodaj
nych o uzyskanie autentycznej inter
pretacji tego artykułu. Pozatem  ko
misja rna w ypracow ać szereg wnios
ków w sprawach podatkowych -i kre
dytowych drobnego- przemysłu. -

UROCZYSTOŚĆ JUBILESZOWA 
CECHU MISTRZÓW BLACHAR

SKICH W LODZI.
W  dniu 30. b. m. Cecli Mistrzów 

Blacharskich w Łodzi św ięcić będzie 
uroczystość 75-letniego Istnienia i 
pracy zawodowej. Uroczystość ta 
odbędzie się w  sali Resursy  Rze
mieślniczej w Łodzi przy -ul. Kiliń
skiego 123. O godzinie 8 rano- człon
kowie Cechu zbierają się w  lokalu 
Resursy Rzemieślniczej, skąd ze 
sztandarami- udadzą się do kościoła 
św. Krzyża. Po wysłuchaniu Mszy 
św. członkowie Cechu i zaproszeni 
goście powrócą do Resursy  Rze
mieślniczej, gdzie odbędzie się p rzy 
jęcie, u roczysty  akt wmęczenta żeto
nów pamiątkowych mistrzom Cechu
1 -czeladzi, pracującej zawodowo 
przez lat 30.

ENDECJA WYWIESZA FLAGĘ 
MIESZCZAŃSKA.

Podczas odbytych ostatnio w ybo
rów7 do Rady Miejskiej w  Olkuszu, 
endecy poszli do urn wyborczych ja
ko- mieszczanie -i zyskali 2 miejsca', 
a kupcy i- rzemieślnicy, k tórzy szli- 
do wyborów  jako drobnomieszczań
stw o  zdobyli 9 miejsc. Poza  tern 
P. P. S. przeprowadziło 4 radnych, 
a żydzi 9.
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Tajemnica miasta Ur
Chaldejski bóg pożerał małe dzieci

Do P e n s y lw a n i i  p o w ró c i ła  n ied a w n o  
e k sp e d y c ja  n a u k o w a  tam te j s z e g o  u n iw e r 
s y te tu .  k tó r a  w e sp ó ł  z  p rz e d s ta w ic ie la m i  
M u zeu m  B r y ty js k ie g o  w  c iągu t rze ch  m ie 
s ię c y  d o k o n y w a ła  p o sz u k iw a ń  arcłier.logi1- 
cznycli  w ś r ó d  ru in  m ias ta  U r  w  s t a r o ż y t 
ne j  Chaidei.

Z n a c z n a  cZęść t e ry to r iu m ,  na k tó r y m  
o ngiś  w z r o s k / '  się -to w s p a n ia łe  miasto,  
w  k tó rcm .  w ed łu g  p o d a n ia ,  m ie sz k a ł  p a t r y -  

' a r c h a  A braham . ro z k o p a n o  n a  g łęb o k o ść  
p rz e sz ło  20 s tóp .  W y n ik i  p r a c y  b y ł y  'nad
z w y c z a jn e .  O dK ryto  - ca łe  n iep rz e b ra n e  
m n ó s tw o  ó w c ze sn y c l i  „ d o k u m e n tó w " ,  to 
jes t  ceg ie ł  z ap i s a n y c h  p ism etn  kliriiowem. 
W ię k sz o ść  z  n ich m a h a n d lo w y  c h a ra k te r .  
Z eb ra n o  w ie le  cegieł,  na  k tó r y c h  k u p c y  
m ia s ta  Ur sp isy w a l i  sw o je  k o n t r a k ty  i r a 
chunki,  ale o l b r z y m ia ,  ilość d o ty c z y  nauKi 
i l i t e ra tu ry , ,  czę ść  zas  mcOTiOzunwałe i i rud-  
ne  do  o d g ad n ięc ia  zawieriU s ły n n e  -cyta ty  
i z ak lęc ia  m ag iczne ,  k ió ry c h  e h a le u jc z y c y

jak  w iadom o byli doskonałymi,  znawcami". 
W e d łu g  t r a d y c j i  potrafili' oni p i k l n i ą ć ' ży-  
w jo ły ,  sp r o w a d z a ć  j r o ł ł f '  i d eszcz ,  lub u ś 
m ie rza ć  b u rzeyf^czyn iiM  to  z a  p o
moctj ;.'0'(lpiO'Wiiediiich fo rm uł  m apcz-nych .  
k tó r e  z ćfcasem zag in ę ły ,  jak w b g ó le  ca ła  
magja, chaldejska .

N ajcieikawszem jed n ak  o d k ry c ie m  e k s 
pedycj i  b y ło  -odnalezienie z w a f e k  małe j  
św ią ty n i ,  k tó re j  podz iem ie  do  cna z a w a lo 
ne b y ło  n a w p ó ł  zwęglonem-i1 kośćm i m a -  
2.ycli dzieci.  P o c z ą t k o w o  są d z o n o ,  iż jes t  
to p e w n e g o  rodzaju  c m e n ta r z y s k o ,  dop iero  
w t rak c ie  d a ls zy c h  p o sz u k iw a ń  o d k r y to  
re sz tk i  p o sąg u  d z iw ac zn e g o  b ó s tw a  i W ten

c z a s 0 d o p ie ro  • k ie ro w n ic tw d .  ro b ó t  w p a d ło  
na d om ysł ,  że C h a ld e jcz y cy ,  z a r ó w n o  jak  
ich sąs iedzi  Fen icjan ie  m usie l i  czc ić  b ó 
s tw o .  p odobne  do B aala ,  k tó re m u  sk ła d a ło  
się  o f ia ry  z ż y w y c h ,  p a lo n y ch  w  piecu 
dzieci.

Hallo! e t y  New-York? tu mówi Londyn!
Dziś już londyńczyk rozmaw ia z yankesem, ale słono płaci.

P o  d łu g ich  p rz y to w a iw a ch ,  z o lb r z y 
mim n a k ład erń  środ-Ków pieniężnych; w y  ■ 
b u d o w a n o  spec ja ln ie  s tao ję  n a d a w c z ą ,  k tó 
ra  k o s z t o w a ła  bb>,ko pół m il iona  fun tów , 
i uruchomiono" (w tym  m ie s ią cu  k o m u n ik a 
cję t e le fo n iczn ą  m ię d z y  L o n d y n em  a No
w y m  Y ork iem .

K osztu je  drij^ ió" taka, r o z m o w a 1. Za t r z y  
m in u ty  fl irtu z a m e r y k a ń s k im  k ra je m  pta-  

,żęf m ło d y  lo rd  londyński:  o k rą g łą  su m ę
15 fun tów ,  a n a  n a sz ą  s k r o m n ą  w a lu tę  p r z e 
szło 600 z ło tych .  O p ró c z  tego  s ą  roz liczne  
z a s t r z e ż e n ia .  A ^yibc' d y r e k c j a  s tac j i  lon
d y ń sk ie j  u p r z e d z a  o d ra z u ,  że  zrikia, g d y  
p ro m ien ie  s ło ń ca  n a g rz e ją  l o d o w a tą  a tm o 
sfe rę  ziemi nald o cean em  sza le ją  bu rze

m ag n e ty c z n e ,  k tó re  noizbijają fale  ra d jo w c  
i c zy n ią  ro z m o w ę  n iezi tóaumiałą .  a lbo 
wręcz ,  n i e m o ż l iw ą . . - '

Ale k t o  tam  będzie  i f e m a w i a ć  z  w u 
jem S a m e m  zra-na, k iedy  w  N o w y m  Y orku 
panuje  n a jw ię k sz y  n ich  w u i tc r e s ie ?  P r z y 
pu szcza ln ie  na jw ię ce j  r o z m ó w  p rzy p ad n ie  
w porę  p o p o łu d n io w ą ,  po z am knięc iu  gieł
dy ,  k i e d y  w s z y s c y  z ac zn ą  in te r e s o w a ć  się 
jakie p a p ie r y  kupić, a jakie  s p rz e d a ć  
w  Eoihdy.iiiie c zy  te ż  z a  Oceamem.

Kpiy.yśći z  t eg o  szy b k ieg o  o t r z y m y w a 
niu g ie łd o w y c h  w iad o m o śc i  lń ćg ą  b y c  
wielkie ,  ale  też  k o sz t  takie j  3 - in n u to w e j  
r o z m o w y  do-ść-stom i kosztuje,'.

Lip;a Narodów milczy
Ostatnie depesze z Rygi, dokąd 

najprędzej dochodzą wieści Mo
skwy. wskazują niezbicie na udziat 
Sow ietów  wy rewolucji chińskiej. W  
ostatnim tygodniu cały szereg bol
szewickich wojskowych wyjechał do 
Chin wi charakterze attache przy 
holszew ickiej armii Kantonu. Po 
zornie mają oni studiować plan s tra 
tegiczny zaprzyjaźnionych wojsk 
Kantonu, w samej rzeczy  jednak za
wożą im broń oraz udzielają imstruk- 
cyj. W  Moskwie nadają wielkie 
znaczenie m c h ó w  wojsk Kuomiii- 
cbuna w  zachodniej części prowincji 
Hooan, uważając iż w  ten sposób 
zdoła on się połączyć z armją Kan
tonu, utrzymująca obecnie twierdzę i

Sinyang o, 100 md na północ od Wi)i- 
cłiangu.

Poza pornoca czysto techniczną, 
nie zapominają Sow iety  o radach po
litycznych, których obficie udzielają 
swoim chińskim braciom w rewolu
cji. Sowiety., pragną, aby  Kanton 
mógł u tw orzyć „potężną narodową 
arni.ię , k tóra byłaby w stanie znisz 
czyć zupełnie Czaiig-tso-lina, oraz 
jego „imperialistycznych"1 aliantów.

Takie m etody działania Sowietów 
prowadzą jak zwykle do podtrzym a
nia zamętu, którego wynikiem może 
być nowia wielka i k rw aw a wojru 
na Wschodzie, gdzie koncentrują się 
już siły państw' europejskich.

M ą k a  tanieje, w ęgie l też..

Z Londynu donoszą, że tamtejsze 
m łyny ogłosiły now ą  zniżkę ceny 
na najlepszą mąkę pszenną. Cena 
obecnie wynosi 33 szyi. i 3 pensy za 
F00 klg„ co w" porównaniu z, cenni
kiem z przecl dwóch miesięcy daje 
zniżkę 3 do 4 szylingów.

Tc sanie zniżkowe tendencje 
ujawniają ceny węgla. Na londyń
skim rynku węgiel wprawdzie nie 
staniał, ale nie zdrożał, co już jest 
znamienne ze względu na  znaczne 
zapotrzebow anie «< 1V*

Z Poznańskiego Ogrodu Zoologicznego

W O I J K R A  Dl .A IB IS Ó W  I F L A M IN G Ó W .

W  d o sk o n a l i ’ u t r z y m a n y m  p o z n a ń s k im  
o g ro d z ie  z o o lo g ic z n y m  illa w i ę k s z y c h  p t a 
k ó w  •zbudowano o lb r z y m ia  k la tkę .  W o l ie ra  
la w id o czn a  ń u  u u s z e m  zd jęcia ,  m i e r z y '22  
m e tr y  d łu g o śc i , 2(1 m etr .  s z e ro ko śc i ,  a I I  
m elr .  w y s o k o ś c i .  K S S a  k i  b u d o w y ,  nic b a 
c ząc  h a  w ie lką  i lość  z u ż y t e g o  że la za  w y n ió s ł  

| t y l k o  22.000 z ł .  W  k la tce  tej  rosną  d r z e w a  
| T i cs l  s z tu c z n e  jez iorko ,  w  k ió r e m  dóivoli  k ą 

pią s ię  w ie lk o d z io b e  p e l ik a n y ,  b ia lo ró żó w c  
H urn i ngi, a f r y k a ń s k i e  żó ra w ic ,  e g ip sk ie  d u 
p y  i inne  zn a k o m i io śc ik S k r zy d la tc g o  św ia ta .

K ie d y ż  W a r s z a w a  d o c ze k a  się  h j  chwili  
iv k tó reś  z a m ia s t  m a g is t ra c k ie j  parodii  z  
Alei  '3-go M aja ,  u z y s k a  p ię k n y ,  p r a w d z iw y  
O gród  Z o o lo g ic z n y  ?

-© J5? *' StZ W i,

ŻUBR Z OGRODU ZGOL. W  POZNANIU.
ż u b r y  n ie s te ty  w y g in ę ł y  j u ż  « ’ I h i s z c z y  

l l ia iow icsk i i  jm  N iedob i tk i  lej  wi.paniatci  r a 
s y  z w ie r zą t  istnieją  j e s z c z e  t y l k o  U’ nidi-  
n y c h  z w ie r z y ń c a c h .  J e d y n y  d z iś  w P o l f o  
O gród  Z o o lo g ic z n y  fij P o zn a n ia  posiada  pa 
rę żu b ró w .  Z u b r z y c a  ocieliła s ię  iv ubu 
g ly n i  roku, p r z y s p a r z a ją c  O g ro d o w i  tęgiego-, 
b y c z k a .  S ta re g o  żu b ra  nie d o p u s z c z a ją  do  
cictęcia, g d y ż  m ó g łb y  m u  'zrobić k r z y w d ę ,  
w i d z i m y  go na  fo togra fi i ,  ja k  s to i  zc  p u s z 
c z o n y m  łbem , o lb r zy m i  i srog i  iv p o c z u d u  
s w e j  n iep r a w d o p o d o b n e j  s i ły .  7  ta k im i  t*  
m o c a rz a m i  p u s z c z y  w a lc z y l i  ong i  i nasi  
p rzo d k o w ie .  D z iś  p u s z c z a  p r zem in ę ła  i pa-  
p o zo śh i io  po  niej  t y l k o  w sp o m u re n i i .

WALDEMAR POPŁAWSKI.

BOY Z PALACE-HOTELU
Koi-Sen nie był bogaczem.
Wprost' przeciwnie’. Jego maleń

ka, gliniiaWdtambusiowu chałupka', 
nakry ta  zwichrzoną strzechą z ry 
żowej słomy, należała do dajbiedniej- 
szych z całe j wioski.

M aty  czworobok pociiętego w  
szachownicę plołu, milrno całego, 
ogromu wkład,aineji weń praicy, d:a - 
wiat pion nader  skromny. A Koi- 
S e i  pracow ał1 ciężko, pracow ał 
przez  ca ły  dzień, a  nawet, gdy  księ
życ byt w pełńi, to  i przez moc. P ra 
cował tak, jak pracow pw ac potrafi 
tylko mały, tonkiński rolnik.

Mimo arcycttroskłilwego nU w ad  
nianńa, ry ż  ledwie fflS obradzuł. Ale 
Koi-Seo zbyt deszcze był młody, 
zbyt dużo posiadał zapału, aby  się 
zrażać. Zaciskał tylko wąskie W a r
gi i! pracował.

Sąsicdaii pod z i1 widii go. Wiedzieli, 
że jego kaw ałek  gruntu jictst w yjąt
kow o jałowy, że nie pomoże tłu naf- 
bardzitefAnitensywna praca, najwięk
sze wysiłki. Ale cpż można pora
dzić na upór?  Koi-Sen chce praco
wać, niech pracuje1, w o Ł a  wota:.

Młody Wileśniaik wlledziial' również', 
co1 jego, grunt jest1 wart, — wiedział 
może naw et mlazbyf dobrze., ale... by
ło  coś (a właściwie ktoś), kto1 doda
w ał mn nie,spożytej wprost emergjii, 
niezłomnej w ia ry  w  lepsze jutro,.

Koi-S-em kochał się. Tou jeszcze 
m ało: kidfclrał i był kochanym. Ale 
jak wszędzie1 tak  ii tu, z łym  duchem' 
młodej: nary', tym  duchełn. k tó ry  nie 
pozwalał na oficjiałlne małżeństwo1,

byltTddizjc© ukoclianeji TlfnćLu. Cór
ka -ich była zbytm lękną, aby miału 
zostać żoną takiego cliudopaeboiłkai, 
jak Koi-Seini. Owszem. — niech zro
bi miajątdk godny ukochanej',, a- w te
dy' nic ule stamiie m ir  nąT przeszko
dzi:©. T iu rL u  jest jeszcze młodą, ma 
dopiero 11 lait, poczeka na nteg© rok, 
cziy dwia, ałe arie więoel': 1 Koi -Sen, 
rad nijfe radl, musiał p rzystać  nla ten 
ciężki warunek, wiedząc, izłrodźice 
ukochiaimeji są  zby t1 w yrachowani1, aWi 
izgodlziićlsiię na jakiiieikołwilek ustęp- 
stwial* Praco wlał więc pilawie od 
świtu do1 SAtylte, szukając w  syweim 
Młoweim, pólkiu1 ir^SEfeniRineji fo'rtumyj.‘

( J d y  'm iiniiói-kiillkojniesiięcznej p r a 
c y  oisizczodinośełj" p raw i©  f ^ c a t e  n ie  
w z r o s ły ,  m ło d e g o  \viieś:rijid"fea o g a r 
n ę ło  z n ie c h ę c e n ie '.  P raciudieliafc u a j1- 
p o d łe js iz e  b-ydlę,, b ę z  w y p o czy in k u i, 
b ez  lep sz© !-; s t r a w y  -—  fi w s z y s tk o  
napróżn io '.

Aż któregoś dii® cichutko' poże
gnał maleńką Tiń-Lii' ii obiecaw szy 
niezadługo w rócić  bogaczem, po
szedł w  świiat szukać fortun vi

ił.

G d y  p'o> d fu g ic i uciążliiwef w ę
drow iec d o ta r ł  wirćpizcie d ó ' ołbirzy- 
imitegoi S a igonu ," s ta n ą ł w1 najW yż- 
^zerni zdum ien iu  i podziwilę. Z da- 
w iało raut się,', że^śuk  .ze to jak ieś 
ułudnie mamidfią —  tlę gm aichy- 
oibrziyimiy, śimfćjące sie Jdznciiii ż re- 
iiijęiHimi^JJiuistrzainych s z y b 1, — tle szc - 
rd l^ ill gladłetie1 J a k  .taftą szkłanią uli

c1©, — te Lszniuiry przepysSnycli po»- 
Twoizów’ f d:zilwmyctii, saimotoczących 
się maszyn;, — wreszcie ic barwnie 
; t łum y pirzeclrodlmiów o  twiarzaich 
ibiałych', brunatnych', czarnych ii żół
tych.

Kiedyś, gdy  do wśii) w ró c i ł  z woje 
fNkia jego zmiajlomek. Li-Sau, ji oDOA/iiia- 
dlał różne dz iw y  o> wiiełkicłi mia- 
stach, gdzie żyją tysiące , zam or
skich dijiabłów‘Y—  Koi-Scin uśmie
chał się tylko niedowierzająco'. T e
raz  jednak prziekioniał się', że LiLSau 
itnówii szczerą  pirąiwdę. Długo', b a r 
dzo długo błajlcal się imały Tonkilń- 
czylk pip gw arnych  ulicach w1 »t'em 
nowiem dila siebie środowi sk'1̂ " 
W'śzystik'0' go zdumiewało, napaw a
jąc niekiedy • n a w e t  'siflratelTeim. A 
gdy z zapadającym  zinirokiicm nd 
giwiarnych nlliciąch za ja rzy ły  się ty 
siące białych, elektrycznych księ
życów, hiedlny Koi-Sen osłupiał do’ 
reszty;. Z bezdennym podziwem 
chłonął1 w  ^zpiairy swych skośnych 
źrenić/łbiuło-błękiflne świniło1 n iezna
nych miu1 two-rówi, a jeidmoczieśmie 
z t  ełiałentili od sfrąchu wiairgamai szep- 
tiił m odlitw y dio' przepotężnego' Bud- 
<thy.

III.
4

Koi-Sęm zostlał boyem  „Saigon- 
Paface HofielluY Początkowo' był 
utnaipiięiniicm, gościł i zwierzchnictwa;, 
p  pośmiewisk iłem ucywiiillizo wlany cli 
już 'wisipółipiemiieńoóiw.

I e wszystkie  tejeimniCe uirza- 
dzenią, od których ra i ł  siię gmach 
hotellowy niapełnMy1 go' w p ro s t  bo>- 
jiaiźnlićF Stopniowo jednialk w yrabia ł 
siię, Z bilegiiemrozasu' p rzestaw ał gb 
już piizenażać ów  w strę tny , rucho

m y iX)koiók, któiry woził gości1 ma gó
rę, lub na dół, śmiało zapalał św ia
tło' elektryczne1. «•— nile rzucał tak. 
jak z początku, tuby  telefouiiczniei,— 
przestaił wierzyć, że w  syfonie z -wo
dą  siedzi diabeł, a naw et zapozna# 
s i ę t ^  tym wozem, k tórego rókt ni© 
ciągnie, a siatm Jedzię, trąbiąc co  
chwiild, "Słowcun ucywilizował się. 
W  wolnych od pracy godzinach 
uiyszkowiał niawet po licznych z a 
kamarkach gmachu, starając się 
Wszystko wiedzieć, w szystko po
znać, że w szystkiem  się orientować. 
Był ciekawy, j)ak każdy żółty c/do- 

Ayifeki. N"ki teraz nie pozniałby w 
tym  zgrubnym, błyszcz ącyim od 
złota, usłużnym by"u dawnego wieś
niaka iz gł-ębm Tonkinu.

P r a c y  mildł bardzo  dużo. ąfc, bc- 
dac d u ż y m  i nsluźnym ', zb ie ra ł tak 
obf.itC' uia'P'il\vki jak .żą,deu z  boyYny. 
G o śc ie  &y|j z  B e go j zadow o len i1, orf 
z g o śc i u ic  iminiiiejt Już  mi© przekła
mał ich w  d u s z y  j< nie nazyw U ił „za- 
miorsikiemii d jab łam i". Żadeni żó łty  
jzdowiielc ni© b y ł tuk hojnym , jak ej 
Praimcuzu", Anglilcy czy ' Ain-’erv kainie. 
r y lk o  ko b ie ty  mieli: brzydkie ', takie 

jakieś wJełlke i  niezgrabne'. —  na-- 
Y/strętnejszU' Aniuiaimitka b y ła  sto
k ro ć  o d  nich p iękniejsza. I ro z u m u 
jąc tiak, zb ie ra ł m a ły  b o y  cent do 
cenitai, zbiegał majątek, >? jednocześ - 
ni© cze ka ł z ntęsknifeniicrn "tej c liw iłk  
kiedy-- zobaczy ł'sw ą^  m kochaną T in_  
Lu, —  k ie d y  uśm iechną sńc ko  u k -  
m n sznnr'eczik)ii czarno  la k ie ro w a 
n ych  ząbków , —  k ie d y  bedzie  m ó g ł 
u ca łow ać  :t© endb©;1 :ma k rw a w o  be- 
'teltiem- zabiarw ione' usteczka.

I 'pracowia! btez p rz e rw y , bez vvy- 
Ichniiienńa1. tuk jak ongiś ima- s-wem po- 
ln ryżow em . (fi. c. i i ’.).
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liaiii lieieilniii! w Poznanii
(Od własnego korespondenta).

Pcznan, w styczniu.
W  uoiesfłą niedziiefę odbył się % 

Poznaniu dawno zapowiadany Zjazd 
delegatów  rzenti-cślniezyeh, zw oła
ny przez Zjednoczenie Związków  
Cechowych. Zjazd ten wypadł im
ponująco i był niejako rew ją  sił s ta
nu rzemieślniczego-. S tawiła się nad
spodziewanie wiiielka ilość deleya- 
-tów z których poważna większość 
prz:, była na Zjazd z prowincji. Dele
gaci' reprezentowali -ogółem t rz y 
dzieści miast Rzeczypospolitej.

Obrady toczyły  się w  sali Ogrodu 
Zoologicz-nego, k tórą całkowicie w y 
pełnił1 delegaci. Radny m. Poznania 
p. St. Libera, prezes Zjednoczenia 
Zwią/ków Cechowi Samodzielnych 
Rzemieślników i P rzem ysłow ców  
o tw orzy ł Zjazd, witając jego imie
niem prz;\ by łych  gości, oraz delega
cje iii mych miast ii stołeczną. Tu n a 
leż v d-odać, że delegację W arszaw y 
stanowili! pp. H. W eber i redaktor 
A. Zabeski-.

W śród licznych przedstawicieli 
p rasy  miejscowej oraz zamiejsco
wej, znajdował się na Zjeździć 
d r .  Brzeg -linczcbiy redaktor „Dzien
nika- Poznańskiego", z ‘innych gości 
należy wymienić p. radcę Berkena, 
p. Biszofa — syndyka Grudziądzkiej 
Jzby Rzemieślniczej, p. Jew-asińskic- 
go — prezesa Poznańskiej Izby Rze
mieślniczej, p. M. Górskiego — pre
zesa To w. Mlodycii P rzem ysłow 
ców oraz wielu innych.

Po  zagajcnm Zjazdu oraz przyję
c iu  porządku dziennego, pierwszy 
zabrał głos p. syndyk Bisz-of, włtu- 
,iąc djazd w  imienin (jWdziądzki-eji, 
Izb} Rzcm.cśbiiczej -i podkreślając 
ścisłą łączność poznańskiego i po
morskiego staiui rzemieślniczego.

P. rwller, witając Zjazd w  imieniu 
Komitetu Główrn-ego Zjednoczenia 
Stanu Średniego, w- przemowie swej 
■zaznaczył, iż u w a la  delegatów’ Ce
chów  za. rep rezen tan tów  poważnej 
*fcr\ gospodarczej polskiego stanu 
Ś T c d u ie g -o .

P. W eber z Wa-iszawy zakomuni
kował Zjazdowa serdeczne pozdro
wienia od sto lee/nycl c celi ów, ży 
cząc Zjednoczeniu jak największego 
rozkwitu.

Z inny cli pi zamówień należy  za
notować mowę redaktora dr. Brze- 
ga,_ który podkreślając kons-ekwemt- 
irość lmjt, jaką kroczą rzeimcśl-nlgy 
w  celu obrony swych potrzeb, za
znaczył, iż przyszłość polskiego- rze
mieślnika polega li tylko -na silnej o r 
ganizacji, jaką winien wytworzyć.

Następme rozpoczęły się obrady, 
a  więc przedewszystkiem zdecydo
wano, że dla celów statystycznych 
Zjednoczenie będizie musiało roze
słać do wszystkich cechów specjal
ną  auk!ctę która dostarczy odpo
wiednich cyfr, któremi w  tej chwili 
rzem iosło’ nic rozporządza.

W  dalszym ciągu programu, refe
ren t  przewiduje w-pływanie na w ła

dze komunalne i państwowe na .tere
nie województw a w  kierunku popie
rania -rzemiosła -i lego produktów, w 
związku z tein dążyć -należy do li
ii wii d a c ji war s z tal ów  komunalny cł i.

W pracy  .>wej Zjednoczenie ży 
w o współaziałać nędzie z Izbami 
Rzemieślniczemi. -oraz popierać bę
dzie szkolnictwo -zawodowe. Jako 
jeden 7. w ażniejszych puuktówy pro
gramu, to rcgulowtiuiie życia gospo- 
da r-c ze g o r z e n 11 o s 1 a .

Poza te nt Zjednoczenie będzie sta-- 
rai-o się zdobyć w ip ł f^  u* k ieru
nek ustaw odaw stw a, wkraczającego 
w dziedzinę życia yńz-emteśluiczego. 
Dalszemi punktami programu s ą '  

o-rgaińzowrańle życia rzemiosła — 
tworzenie Związków Cechów ych (na' 
99 zawodów istnieje dziś 'zaledwie 7 
'związków-),

reprezentowanie rzemiosła na ze
wnątrz we w-szystkich czynnikach 
państw owych i komunalnych na te
renie woje w. Pozuańsk., o He -oiie 
zajnrują się z urzędu spraw mrii rze
mieślniczemi.,

uzyskanie- w tych wszystkich in
stytucjach dla Żi-edu-oczenia głosu 

.eksperta  we w-szystkich sprawach, 
tyczących ogółu rzemiloslTiś 

-dążność do stworzenia muzeum 
r ze m l-cś I n i cz e go W  i e 1 ko po 1 s k i., 

uzyskanie dalszy cli k redytów  na 
poczynienie inwestycji w  eela-cii 
uwspółcześnienia warsztatów'1 przez 
wstawienie do nich odpowiednich 
maszyn.

Do referatu programowego uchwa
lono następującą ezolucję:

Zjazd delegatów rzemieślniczych, 
zwołany przez Zjcdnoc-ze-nie Zw. 
Cechowych w  dniu 16 stycznia 1927 
r. w sali Ogrodu Zoologicznego w 
Poznaniu-•

1. domagaysię od Rządu:;1;)jak .naj
szybszego wydania

Listawy Przem ysłowej.
2. Zjazd uchwala w  -całej Rozcią

głości przedłożony program  Zjedno
czenia.

3. Zjazd zatwierdza dotychczaso
w i  po-czyuania Zjedn-o-czenia Ce
chów.

4. Zjazd uważa
Zjednoczenie Związków Cechów Sa

modzielnych Rzemieślników
za jedyną organizację, upoważnioną 
do reprezentowania rzemiosła wiel
kopolskiego.

5. Zjazd upoważnia Zarząd Zjed
noczenia Cechów do poczynienia 
kroków  w kierunku powołania do 
życia Związku Inkaso-.

6. Zjazd w zyw a Zarząd Zjedno
czenia Cechów-" do ‘opracowania an
kiety, obejmującej całokształt życia 
-rzemieślniczego w  -cyfrach.

Miejmy nadzieję, że na wyniki 
Zjazdu -oraz zrealizowanie jego re- 
-zolucyj nic wypadnie długo czekać.

W. M.

W sprawie blankietów wekslowych
W  m yśl r o z p o rz ą d z e n ia  m in is t ra  sk a r b u  

o  p r z e p i s a c h  w y k o n a w c z y c h  do u s t a w y  z 
d n ia  1-.VI 1920 r. o o p ła ta ch  s tenm low yćl i ,  
u r z ę d o w e  b la n k ie ty  w e k s lo w e ,  b ę d ąc e  
o b e c n ie  w wbiegu, mo-ga b y ć  u ż y w a n e  a ż  do 
•d a-l s ze g o  z a r z ą d z ę  n-ta.

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m  Min. S k a rb u  
.komunikuje, iż do  b lank ie tów  w s p o m n ia 
n y c h  n a lc żu  ró w n ie ż  20 i 30 g ro sz o w e  z tern 
'z a s t rz eż en ie m ,  że —  zgodnie  z a r t .  122 cy t .  | 
w s t a w i  blank,ićt 20 f io«grosz -ow y s łu ży ć
b ę d z ie  z dniem  1 s ty c zn ia  1927 r. do  w y 
s ta w ie n ia  w eksl i  na  su m ę  n ic p rz e k ra c z a ją c ą

50 z ło ty c h  (d o ty c h c z a s  60 zł.),  30 g ro sz o 
w y  z a ś  od  d a ty  p o w y ż s z e j  do w y s ta w ie n ia  
w cksJu  na su m ę  punud  50 do 100 zł. (do- 

•fycliczafc 90 zł.).

iż sło-wa: ,jz t e rm in em  t rze c l im ie s ięc zn y m "  
uinic.szczoiiic na  -blankietach -wekslowych ,  
w y d a n y c h  p rz ed  dn iem  1 s ty c zn ia  1927 r„ 

Ęaj pozśsfcijacy-ch na-razi-c nad a l  w  obiegu, b ę 
dą .z dn iem  f , 's tyczn ia  1927 r. b e z  z n ac ze n ia  
w o b e c  tego. iż że  s t a n o w i s k a  n o w e j  u s ta w y ^  
o o-płatacli s-tcmpl-owy-cn* te rm in  p ła tnośc i  
w eks lu  mienia -w pływ u na w y ś e k o ś t j  ' o p ł a 
t y  stcmpIoM ej.

Nowe opłaty stemplowe

K R O N I K A

Z dniem  1 stycwiiiia 1927 r w-esztó w ż y 
cie' -nowa i i s t a w a - ś t c m p lo w a  k tó r a  p r z y n o 
si  zm ianę  o p ła t  s t e m p lo w y c h  od podań,  a 
imamo-wicie: od dnia 1 s ty c zn ia  1927 r opla-i Tj i l!
t a  i i bez Względu ma itosc a r k u s z y  p o d a 

nia wyitirfsi.B zt„ za łączn ik i  p o d leg a ją  o p ła 
cie 50 gr. -od k a żd e g o  :zfałącznika.

P o d a n ia  n ieop łacone  w sp o só b  powLż^ 
:.zv zostamą z a ła tw ip n e  d o p ie ro  po u-iszcze- 
mti o p ła ty  zgodnej  z u s taw ą .

SW I \D E C T W A  PRZEM YSŁO W E S P Ł A 
CAJĄ RZEM IEŚLNICY.

NS . m o c y  -rozdziału XIX części  2, lit. C 
u s t a w y ,  -p rzeds ięb io rs tw a  p r z e m y s ło w e ,  z a 
t ru d n ia jące  -ponad jed n eg o  do c z te re c h  ro
b o tn ik ó w ,  w in n y  n a b y ć  ś w ia d e c tw o  p rze  ■ 
nr-s. łowe VIII k a teg o r i i .  Wyni-ka s tąd ,  że 
pf^ed.sięliio-ratwa. w Których ro b o tn ik ó w  
w-oigóle n iem a  i w k tó ry c h  w łaśc ic ie l  p r a c u 
je sam  jeden, są  wOgóle w olne od o b o w ią z
ku nabyw ania  św ia d ec tw  p rzem y sło w y  cli. 
g d y ż  p racu ją ; 'S am i b ez  ż ad n y c h  n a jem n y ch  
p r a c o w n ik ó w .  K w es t ia  ta  w in n a  być ,  z d a 
niem i aszem . w y r a ź n ie  u r e g u lo w a n a  p rz ez  
Min. S k a r b u  w  d ro d ze  w y d a n ia  o d p o w ie d 
niego okóil-nika w ten  sposob ,  że osoby ,  p r a 
cu jące  sa m e  b ez  ro b o tn ik ó w  w ołne  są od 
o b o w ią z k u  nalrt w an ta  św ia d e c tw a  p r z e m y 
s ło w eg o .

ŚW IA D E C T W A  DI A PRZEDSIĘBIORSTW  
HANDLOW YCH.

Kategior-ja p ią ta  —  odnosi się  ty lk o  do 
11 a n dl u -doimokr a żn e g o .

K a teg o r ia  c z w a r t a  dla d ro b n e g o  h a n 
dlu w y łą c z n ic  k o n su m en to m ,  d o k o n y w a n e 
go z (m a ły ch  pom ieszczeń ,  nic p o s ia d a ją 
cych  ani w y g lą d u ,  ani  c h a r a k te r u  pokoju. 
Z a t ru d n iać  w ó w c z a s  -obcych n ic  wolno.

Ka-tcgorja t rze c ia  — d ro b n a  sp r z e d a ż  
w y łą c z n ie  spo-ży\\vooiin z z a k ła d ó w ,  s k ł a 
d a j ą c y c h ' s i ę  z j ed n eg o  pokoju.  Z a k ła d y  tc 
m ają  praw  o zatru&niać n a jw y ż e j  jed n eg o  
d o ro s łe g o  najemnego- su b iek ta .

K a teg o r ię  t r z e c ią  w y k u p u ją  rów nież 
h a n d le  tow.aroiw-e, na leżące  do spółdzie lni.

Katego-rja d ru g a  —  s p r z e d a ż  d e ta l iczn a  
tak  k o j isum en tom .  jak  z a r ó w n o  -i kupcom .

K a tc g o r ja  -pierwsza —  handel  i iu r to w y .

KIEDY URZĘDY PO C ZTO W E BĘDA PRO  
T ESTO W A Ć W EK S1.E?

Ja k  d o w iad u jem y  się m ię d z y  M in is te r 
s tw a m i  n a s tą p i ło  po ro zu m ien ie  Ć o ,  do -zasa
d y ,  na  k tó re j  oph-rać  się  m ają  o p ł a ty  p o c z 
to w e  -za p ro te s to w a n ie  w eksl i .  O p ła t j  te 
m a ją  b y ć  ró w n e  o p ła to m  n o ta r ia ln y m  za  
czy n n o śc i  w e k s lo w e ,  -które m ają  b y ć  dta 
c j i c g o  p a ń s tw a  ujednosta jn ione .

P o t e m  dop ie ro  M in is te r s tw o  P-oczt b ę 
dz ie  m u s ia to  w y s z k o l ić '  do- tej c zy n n o śc i  
u rz ęd n ik ó w ,  g d y ż  -prizy na-jmniiejszcm u c h y 
bieniu pio-wsta-w-ae’ m o g ą  d o r a ź n e  s t r a ty  dla 
S k a r b u  P a ń s t w a .

W e d łu g  o p ty m is ty c z n y c h  ob liczeń  p o c z 
ta b ę d z ie  m ogła  ob jąć  -p ro tes tow anie  w e k -  
sl dop ie ro  okoł-o 1-g-o kwi-etnia 1927 r.

OPŁATY W YW O ZO W E OD ŻYTA I M<\KI 
ŻYTNIEJ.

W  s p r a w ie  w p r o w a d z e n ia  o.platy-Jw-ywo- 
z-owej od  ż y ta  i m ąk i  ży tn ie j  u k a że  się  w 
uajbliższy-ch dn iach  ro z p o rz ą d z e n ie  min.

sk a rb u ,  p rz e m y .d u  i hand lu  i ro ln ic tw a  
wprow  a dzu jace  op ła tę  w y  w o z o w ą  ol ż y ta  
w wysokośc-i. J5  ,zt. za  100 kg. -i o d  m ąk i  ż y 
tniej w w y-jj-okości 15 zi.  za  100 kg. R o z p o 
rząd zen ie  w e jdz ie  w  życ ie  w  3 dni -po og ło 
szeniu  z w ażn o śc ią  do  dni-a 1 m a rc a  1927 
‘.róku

ZAKAZ W YW O ZU BYDŁA DO CZECH.

. G zesk ic  M in i s te r s tw o  ro ln ic tw a  ro z p o 
rz ą d z en ie m  z dn. 20 b. m. z a k a z a ł o  ze  
w zg lęd u  n ą . :obecn> s ta n  c h o ro b y  p y sk o w e j  
i rucicow ej w  P o lsce  przj, w ozu  i przew-ozu 
b y d ła ,  w o tó w ,  ow iec,  k ó z  i św iń  z  p ra w ie  
w s z y s tk ic h  p o w ia tó w  polsk ich .  N a d to  zo 
s ta ł  zup e łn ie  z a k a z a n y  p rz j  w ó z  b y d ła  u ż y t 
k o w e g o  i p o c ią g o w e g o  z  Polski .

KREDYT NA PIEKARNIE,

Min S k a rb u  p r z y z n a ło  k r e d y t y  w w y s o 
kości, dwucli  i pół m-iljond; z ło tych ,  na  p ie
k a rn ie  m echan iczne .  W  zw iązku  z  tern o d 
b y ła  się w  Min. S p r a w  W ew ti .  -konferencja 
ze  Zw iąffladm m ias t  polskich  i sp ó łd z ie ln ia 
mi s p o ż y w c ó w ,  na  k ió re j  u s ta lo n o  z asad ę ,  
o ra z  kolejność ,  pi-zyznaw-aiiia k r e d j  tó w  na  
bud-owę p i e k a r ń  m ec h an ic zn y c h  i m e c h an i 
zac je  pieka-rn. N a p rz ó d  W a r s z a w a  ma 
o t r z y m a ć  k r e d y t  w  w y s o k o śc i  p ó ł to ra  m il
iona z ło tych ,  n a s tęp n ie  z o s ta n ą  p rz y z n a n a  
k r e d y t y  dla Z ag łęb ia  D ąbrow sk icgO i • Zgie
rza,  Ż y r a r d o w a  i Czestoclio-wy.

N a le ż y  p rz y p u sz c z a ć ,  żc  ró w n ie ż  otr-zi-  
m ają  o d p o w ied n ie  k r e d y t y  p ie k a rz e  i s p ó ł 
dzie ln ie  p iek a rsk ie  na  m ech an izac ję  sw o ic h  
w a r s z ta tó w .

ZAŁAMANIE SIE SYNDYKATU 
DROŻDŻOWEGO.

S yndyka t  drożdż-owiiiii. Wtóry '.nie
daw no usiłow ał podw yższyć cenę 
drożdży ze ził. 4 do  zl. 4.50. obeomc 
nie tylko nic zrezygnow ał -a żąda
nia podw yżki — lecz sprzedaje n a 
w et na  ry-n.ku w arszaw skim  drożdże 
bez opakowania  po zł. 2.70 za 1 kg.

Ta nagła  ziniżka została w y w o ła 
na przez konkurencję fabryki wileń
skiej, k tóra s-prze-daje drożdże za 
pośrednictwem Spółdzielni Mi
s trzó w  Piekarzy  po- zł. 3.50 za 1 f e .  
Jak  "widzimy ceny  na  drożdże nie 
■zawsze rosną: „jak na drożdżach1-!

Z GIEŁDY.

K oniec tygodn ia  ub ieg łego  przyn iósł 
dalsza  zn iżkę kursu dolara. W zw iązk u  
z silna podażą Bank P o lsk i ponow nie obni
ż y ł cen ę  nabycia do ZE 8.92 za  g o tó w k ę  
i 8.95 za czek i. P ry w a tn ie  obracana b. n ie- 
licznem i sum am i po kursie 8.96 przy b. m a
łym  p op ycie . W sz y stk ie  g ie łd y  polsk ie  
sygnalizują  silną zn iżk ę i dużą podaż d o 
larów .

R Y N K I  i C E N Y
MĄKA 1 OTRĘBY.

LUBLIN, M ą k a  pszen n e  0000 zł.  88, zł.  
86,0 zł. 84, lir. 1 76, n r  3 lA  72, n r .  4 67, n r  
4 /4  56, k a s z a  pertowia  75. W  ilości 100 kg  
loco  młyn. Zapotrzc-bowan-ie  śrcdnli-e.

S O S N O W IE C .  C e n y  za  100 k g  loco S o 
sn o w ie c :  m a k a  ż y tn ia  7-0% 6-1,50. 50%
67.50, g r y k a  41 zł.

Ł ÓDŹ. Mły-ny -kaliskie not nią Jocc m ą 
kę ż y tn ią  sp ec ja ln ą  67.50, Pa-tent 65.25. 
M ą k a  P s z e n n a  n.n-j-przedn.iejsza 79.25, 0OQ 
61-.00, W ilso n  83.25.

M łyny; i w ie lkopo lsk ie  żąd a ją  z a  .ży tn ią  
l u k su so w a  67, F a lk a  65, p sz e n n a  P a t r i a  ’85. 

O t r ę b y  ży tn ie  29.50 zł. za  100 kg.

ZIEM IOPŁODY.
LUBLIN. Ż y to  45-.50, p sz e n ic a  54. jęcz 

m ień  i o w ie s  33. T en d e n c ja  spokojna .  
W A R S Z A W A , ży-t-o konkreso-we 41.25—

41.50, -W io s  poznańsk i  33, jęczm ień  ipoznań- 
: k-i 37. jęczm ień  k t o z a n y  34.25.

W AR ZYW A.
W IL N O , N o to w a n ia  oficjalne  za  1 kg. 

w d e t . :  k a p u s ta  kw tfszona  0.25, —  św ie ż a

0.30 —  0.45, m arc h ew .  0.15 —• 0.25, b u ra k i  
0.12 -— 0.2L, b ru k iew  0.1-0 —  0.15. ceb u la
0.70 — 0.80.

BYDŁO  1 M IĘSO.

N a o s ta tn im  t a r g u  t r z o d y  c h le w n e j  
w, W a r s z a w i e  p a n o w a ła  t e n d e n c ja  m ocnie j
sza .  C e n a  w ie p rz y  za  1 kg. ż y w e j  w ag i  
wyno-s-ił-a od zł. 3.30 —> 2.65. D o w ó z  15 
w a g o n ó w .

OCET.

W A R S Z A W A , O c t y  s p i r y tu s o w e :  b e c z 
k o w y  m \  1 za  l i t r  fr . s k ła d  o d b io rc y  0.21 zł.  
nr. 2 0.30. nr .  3 0.40Ź nr.  4 0.45 o c ty  w inne  
z b u te lk ą  „Moraopol“ 1 litr  u.90, w in n y  s to 
ł o w y  0.75, l i t ra  0.80 zł., f ran c u sk i  0.75 l i t ra  
1.20, „ W y s k o k "  d-o 4 -g o  ro zc ień czen ia )  1 
l i t r  1.65, O. 5 l i t ra  0.95, cx trag-onow y na 
z ie lu  a n g .  0.75 l i t r a  0.95 —  0.95 ltira, 0.375
1. 0. 0.55 zł.

BLACHA.

W A R S Z A W A , B lacha  o c y n k o w a n a  1 
g a t .  20 a rk .  w  sn o p k u  1.10 zł., 22 ark. 
w sno p k u  — 1.15.
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Z  O S T A T N I E J  C H W I L I
Tydzień na ulicy Wiejskiej

Sc.iiTi rozpoczął w ub. tygodniu gen  
ną debatą  nad budżetem  państw a n a 'c z a s  
od  1 kw ietn ia  1927 do 1 kw ietn ia  1928 r.

D y sk u s ja  ogólna  — poza  n ie l icznym i 
w y ją tk a m i  — nie p rz y n io s ła  n o w y c h  a k 
c e n tó w  i rz a d k o  w z n o s i ła  s ię  na' istotnie 
tw ó rc ze ,  p a ń s tw o w e  w y ż y n y ,  co p rzec ież  
te  d e b a ty ,  w inno  w p ie r w s z y m  rzędz ie  c e 
c h o w ać .  Z a rz u ty  opozycji  p rz e c iw k o  r z ą 
d o w i  p o zb aw io n e  b y ły  a rg u m e n tó w ,  b y ły  
to racze j  ogólniki,  f r a z e sy  no  i —  o fe r ty  
mniej lub więce j  w s ty d l iw e  w  s t ro n ę  r z ą 
du sk ie ro w an e .

P r z y w ó d c a  Z w. Lud. N a ro d o w e g o  p. 
G łąbiński ilie k r y t y k o w a ł  tego, co rz ą d  już 
uczyn i ł ,  nie p rz e d s ta w i ł  s w e g o  p ro g ram u ,  
a  r a c z e j  z a b a w i ł  się  w K a ss a n d rę  z ło w r ó ż 
bną. p rz e p o w ia d a ją c ą  sa m e  nieszczęśc ia ,  
jakie mają sp a ść  na  P o lsk ę  i to d la tego  
z a p e w n e ,  że k lub p. G łąb ińsk iego  nie ma 
w p ły w u  na rząd .

Ano, k to  chce  niech w ie rz y  p. U łąbiń- 
sk iemu.

Na rząd  o b e cn y  jednak  p. G łąbiński  nie 
ła s k a w  i nie da mu budżetu .  P o n ie w a ż  je 
d n a k ż e  b udżet  p o t r z e b n y  jes t  p a ń s tw u  a nie 
rz ą d o w i  tem u  c z y  innem u, w a r to  sob ie  z a 
n o to w a ć .  jak to  ..praw orządna i narodowa** 
g ru p a  p. G łąb ińsk iego  d b a  o in te re s y  p a ń 
s t w a .

M ow a p. W itosa b y ła  ró w n ie ż  b lada  
i nic w y c h o d z i ła  poza  opłotk i p a r ty jn e .  P o 
c zą ł  on w y le w a ć  gorzk ie  łzy  nad — losem  
u r z ę d n ik ó w ,  w y k a zu ją c ,  że 10 p ro c e n to w y  
d o d a te k  do uposażeń  dla w o jsk ow ych  i c y 
w ilnych  funkcjonariuszy pań stw ow ych , 
p r z y z n a n y  p rzez  rz ą d  —  to nic,  to k rop la  
w m orzu ,  że t r z e b a  pensje u rzęd n icze  p o d 
mieść znaczn ie  i t. d. P.  W ito s  zap o m n ia ł  
j ed n a k że ,  że b ę d ąc  p rem ierem  ' o d p ra w ia ł  
z a w s z e  bru ta ln ie  zg ła sz a ją ce  s.ię doń o po 
p r a w ę  b y tu  d e legac je  /Urzędnicze,  g łosząc  
s w e  s ły n n e  „B ędzie  gorzej!"

P r z y k ł a d y  ch ao su  i b ra k u  w y ty c z n e j  
linii w. dysk u s ji1 w idz ie l iśm y  ró w n ież  
w p rz em ó w ien iu  p rz ed s ta w ic ie la  Chadecji  
p. B ttnera,

T a k  ich oto ..k w ia tk ó w "  d y sk u s y jn y c h  
n o to w a l iśm y  m nó s tw o .

Na g ra n ic y  g ro tesk i  i g łu p s tw a  b a la n so 
w a ł  „chłopsk i monarchista** p. Ć w i ,ak o w sk i  
k tó re g o  aż  M a rsz a łe k  R a ta j  m usia ł  h am o 
w ać .  w  jegO’ tę sk n o c ie  za  „pom azańcem ".

Na' c z w a r tk o w y m  p o p o łu d n io w em  posie
dzeniu  Sejm  p rz y s tą p i ł  do r o z p r a w y  szczt 

Nad b u d ż e tem  Min. O ś w ia ty  z a b ra ł  ni. 
ńł.  g los p. Barański (P a r t ia  P r a c y )  z a z n a 
cza ją c  z z ad o w o len iem ,  iż * M in is te r s tw o  
O ś w ia ty  w y s z ło  na resz c ie  zc s fe ry  c iąg ły ch  
p lan ó w  i poczyniło  już p e w n e  posunięcia  
w sp ra w ie  reorganizacji szkoln ictw a.

Z dan iem  m ó w c y ,  pożądanem  je s t  o p a r 
c ie  s z k o ln ic tw a  na jednolite j  szko le  p o w 
szechnej,  w y jśc ie  ż szab lo n u  m a tu ry  i s t w o 
rzen ie  l iceum, k tó r e b y  p o z w a la ło  m łodz ie 
ży iść w k ie ru n k u  za w o d o w eg o  w y ż sz eg o  
w yk szta łcen ia .

D y sk u s ja  szczcgólów ai p o t r w a ć  m a do 
10-go lu tego. Miejmy nadzie ję ,  iż p r z y  ro z 
p a t r y w a n iu  p o sz c zeg ó ln y ch  d z ia łó w  b u d ż e 
tu —  p o s ło w ie  w n iosą  do dyskus ji  w ięce j  
aniżel i  d o ty ch c za s ,  n o w y c h  myśli.

Z p ra c  innych  Komisji na u w a g ę  z a s łu 
g iw a ć  b ę d ą  p ra c e  se jm o w ej  komisji  adm in i
s t ra cy jn e j  nad ustaw am i sam orządow em u
ł e s t  to s p r a w a  doniosłe j  w ag i  dla p a ń s tw a .  
P o ś w ię c im y  je.i w ięce j  m iejsca  w n u m erze  
n as tęp n y m .

N o w a  A z e f j a d a
Skandaliczna afera posła Wojewódzkiego.

W  piątkowym  numerze „Głosu 
P raw d y "  ogłoszono rewelacyjny a r
tykuł, w  którym zarzucono znanemu 
przywódcy Komun,izująccj Niezależ
nej (?!)  Partii Chłopskiej, posłowi 
Wojewódzkiemu, iż był na usługach 
defenzywy i zarazem prowokatorem 
w stosunku do własnych kolegów 
klubowych jak i do posłów1 białoru
skich, oraz pozostawał w kontakcie 
również z Sowietami. Rewelacje te 
wyw ołały piorunujące wrażenie w 
Sejmie i opinii publicznej.

Znalazły też one natychmiast1 swój 
oddźwięk na piąrkowem posiedzeniu 
Sejmu, gdyż zaunterpelowano Mar
szałka Sejmu w tej sprawie.

W  odpowiedzi Marszałek oświad
czył. że artykuł „Głosu Prawdy** jest

mu znany i że zwróci się do Rządu 
o informacje w tej sprawie.

W ówczas zabrał .głos obecny na 
sali p. wicepremier Bartel, oświad
czając iż rewelacje te są prawdziwe.

Potwierdzenie tych zarzutów ze 
strony rządu wstrząsnęło poprostu 
całą Izbę poselską.

Istotnie1 w( kilka godzin później 
rząd przesłał na ręce Marszałka Ra
taja odnośne dowody.

Sąd marszałkowski, złożony z po
słów Poniatowskiego, Chaeinskic- 
.go oraz p. Daszyńskiego jako sup.er- 
arbitra zbada te słuszne zarzuty.

Oto jakie jednostki sieją zarzewie 
bołszewizmu na Ziemiach W schod
nich i podburzają ludność miejscową 
przeciw Polsce!

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A
OTWARCIE PIEKARNI MECHA

NICZNEJ w KRAKOWIE.
Dnia 5 lutego nastąpi otwarcie pie

karni mechanicznej w Krakowie w  
obecności p. Ministra Sktadkowskie- 
go..

Życzym y tej imprezie powodze
nia, lecz jesteśmy przekonani, że bę
dzie ona tak krótkotrwała, jak wszel
kie dotychczasow e: „Nuzy“, „Pu- 
zy". „Prądy** i inne trądy...

RZEMIOSŁO ORGANIZUJE SIĘ._
W  dniu 2 lutego r. b. o- godzi 3 po 

południu, w lokalu Sto w. Rzemieślni
ków Chrześcijan w  Kielcach przy ul. 
O t  tej Nr. 4 odbędzie się zebranie 
udziałowców organizującego się 
Banku Kupiecko - Rzemieślniczego 
Spółdzielnia z ogr. odp. w Kielcach.

NOWE OPŁATY
ZA POZWOLENIE NA BROŃ.
W związku z nową ustaw ą stemp

lową. wprowdazono nowe opłaty za 
broń. Od 1 b. rn. należy zatem uisz
czać następujące opłaty: podanie — 
3 zł„ załączniki po 50 gr. każdy; po

zwolenie na broń 3 zł. Do tego do
chodzi dodatek, jako świadczenie dla 
bezrobotnych w wysokości 1 zł. 20 
gr. Min. spraw, wew nętrznych ro
zesłało już do podległych urzędów 
odpowiednie blankiety z nowemi 
przepisami płatniczemi na pozwole
nia na broń.

CENY PIECZYWA W KRAKOWIE.
Na posiedzeniu w magistracie k ra

kowskim komisja do badania cen 
pod przewodnictwem wiceprez. dra 
Wielgusa ustanowiła następujące ce
ny1 chleba i bułek z moca obowiązu
jącą od dnia 27 b. m.:

1 kg. chleba żytniego jasnego z 
65% przemiału 63 gr.,

1 kg. chleba ciemnego 49 gr., 
bułka o wadze 5 dkg. 5 gr., 
pieczywo wiedeńskie o wadze 3 1 i 

dkg. 5 gr.
W  sklepach spożywczych (nie pie- 

karnianych) ceny chleba w yższe o 2 
grosze .na 1 gk. Przy  byłkach wolno 
pobierać przy kupnie 3 bułek 1 grosz 
więcej.

KIMA

U  09 VIII! I OBITO !
W szranki występuje Tow. Eugeniczne.

W latach powojennych wzrosła  
niesłychanie liczba samobójstw i po
większa się dalej z  roku na rok. Pod
czas gdy w 1923 r. s ta tys tyka  notu
je 829 samobójstw, w  1924 ilość ta 
Wzrasta już do 926. w 1925 do 1081, 
a w 1926 r. aż do 1207 wypadków.

Szczegółu i e zwiększyła się 'ilość 
otruć esencją octową, ługiem i su- 
WJiimatem; a wprost zatrważająca 
ąest cyfra samobójstw wśród m ło
dzieży szkolnej.

W ażne to zagadnienie społecznie 
zwróciło już uwagę organizacyj le 
karskich i ubiegłą środę dnia 26 
stycznia r. b.-staraniem Sekcii p raw -

no-społeczueji Polskiego T o w arzy 
s tw a Dug ei liczne go, dr. Grzywo- 
I )ąbrowska wygłosiła interesujący 
odczyt p. tt. „Samobójstwo wśród 
dzieci" w sali T-wa Naukowego.

Mamy nadzieję, że za tvm odczy
tem  nastąpią dalsze prelekcje oraz 
że now ą  powojenną klęskę społecz
ną, jaką jeslt psychoza samobójcza, 
zainteresują się wreszcie m iarodaj
ne czynniki i iiitradwa sprzedaż 
środków trujących, Storę, iak np. 
esencja octowa, są dzsisiai do n aby 
cia niemal w każdymi skileDie spo 
żywczym.

PROGRAM KINOTEATRÓW'.

A P O L L O  ( M a rsz a łk o w s k a  108). ..Ben 
H u r“ — wielki film z R. N o v a r ro  w roli gł.

C O R S O  (W ie rz b o w a  7). „Bia łe  noce"  — 
film z życ ia  Rosji p rzedw ojennej .

C O L O S S E U M  (N o w y -Ś w ia t  19). „ C n o 
tliwa Zuzanna** —  w ro lach  gł. Lil ian H a ry e y  
i W . F r i tsch .  W k r ó tc e  „Pani:  nie chce  dz ie
ci".

MIE.ISKi (D ługa  25). „Pr/ .oz m iłość  do 
s ła w y " .  Nad p ro g r a m  kom edia .

MUZA (M o k o to w sk a  73). . .T an cerk a  z 
C as ino  de Pari.s".  Nad p ro g ra m  w y s tę p y  
a r ty s tó w .

P A Ł A C E  (Chm ie lna  9). „ F a u s t "  — 
w s p an ia ły  film z E. . .launiugsein w roli gł.

PAN (Now:y -Ś w ia t  4(1). „B iałe  noce".  
W  li. tygodniu  p re m ie ra  filmu p. t. „Panu nie 
chce  dzieci".

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112). „Znak  
Z o r r y "  w roli gł. D ouglas  F a i rb an k s .

Ś W I A T O W ID  (M a rs z a łk o w s k a  111). — 
„Ben H ur"  wielki film z R. N o v a r ro  w roli 
głównej)

SP L E N D ID  (G a lc r ja  L u x c tn b u rg a) .  Ben 
H u r"  wielki' film z R um unem  N o v a r ro  w 
roli gł.

W O D E W IL  (N o w y -Ś w ia t  43). „ B u r łak  
z nad W ołg i" .

ERA ( P r a g a ,  In ży n ie rsk a  4). „Kobieta 
bez s k a z y " .

S zy b y  do okien  
L u s tra  ró żn e  

S z k ł o  s t o ł o w e  
S z k ło  techn iczne  

D j a m e n t y  do szyb  
S z l i f i e r n i a  s z k ła  
P o d l e w n i a  lu s te r

J, OUDtŁO
W idok  S?S, tel. 34 -07 .

T E A T R Y
PROGRAM TEATRÓW.

T E A T R  W IELKI.  W  niedzielę  pp. ,, i'os- 
ca, w ieczorem  „ B ea tr ix  Cenei" .  w  ponie
dz ia łek  p rzed s taw ien ie  zaw ieszone,  we w to 
rek  „ T r i a v i a ta “ ; po pot. we ś ro d ę  „H a lk a "  
wieczór .  , .B eatr ix  C en e i" ;  w  c z w a r te k  „C a-  
y a le r ia  R us t ica i ia" ;  w  p ią tek  „R igo lc tto"  w  
.sobo tę  „ D a m a  P ik o w a " ;  w  nliedziclę dii. 
6-11.27 r. popoł. „ B o ry s  G odunow ",  w ieczo 
rem  o godz. 8 „A ida" .

T E A T R  N A R O D O W Y . Codziennie  wie
czo rem , c ie szący  się  n ies ła b n ąc y m  pow odze 
niem „Uśm iech losu". W  niedziele ppoł. 
„W  m iło sn y m  lab i ry n c ie " ;  we ś ro d ę  dnia 
2.11.27 r. popoł.  „Don . luan" z n ie z ró w n a 
ny m  o d tw ó rc ą  roli ty tu łow ej  J.  W ęg rz y n em .  
W  p ią tek  wtocz, p re m ie ra  „Z b ó jcó w " ;  w so
bo tę  i niedzielę p o w tó rzen ie  „Z b ó jcó w " ;  w 
niedzielę 6.11. popołudniu  „ W  m iło sn y m  L a 
b iryncie" .

T E A T R  LETNI. C odziennie  w ieczorem  
do końca  ty g o d n ia  d oskona le  g ra n a  św ie tna  
ko m ed ja  „ P o tę g a  r e k la m y " .  W e  ś ro d ę  i 
niedzielę .30.1 i 6.II pp. „Taicnimica pow odze 
n ia" .

T E A T R  PO LSKI.  Zapełn ia  się co d z ien 
nie ńa  d oskona le  w y s ta w io n e j  i g ran e j  k o 
medii  G o ldon iego  p. t. „S łu g a  dwóch pa 
nów". W  niedziele 33.1 4 6.II o  godz. 12 w 
poł. p rzeds taw ien ie  dla dzieci „ Z a c z a ro w a 
na k ró lew n a" ,  popoł. po cenach  zn iżo n y ch  
„ C a r  Paw eł" .

T E A T R  MAŁY. P rz e z  c a ły  tydzień  b ie 
ż ą c y  g ra  „ N aszą  b o g inkę"  z p. M ar ją  P r z y -  
b y łk o -P o to c k ą  w roli g łównej.  W  niedziele 
dn. 30-.1 i 6.II o godz. 12-ej w południe  d any  
bed/.ie po raź  232 i 2.33 „Świt dzień i iioc“ 
w k o n cer tó w em  w y k o n an iu  p. Mar.fi Malic
kiej ES A. W ęg ie rk i ,  po południu  z a ś  „N aj
d ro ż sz a  m oja  Peg" .

T E A T R  Ć W IK L IŃ SK IEJ i FE R T N E R A . 
W y s tę p u je  w poniedz ia łek  z p re m ie rą  zn a 
nej kom edii  p. t. „ P o ta s z  i P e r lm ti t te r" .  W  
niedziele 30.1 i 6.II pp. i wlecz. „M ecenas  
Bolbcc i jego  tnąż“ .

T E A T R  GUI P R O  OUO- D aje  co d z ien 
nie d o sk o n a łą  rew ię  p. t. „C. D. P .“ , k tó ra  
z a w s z e  zap e łn ia  sa lę  po  brzegi-.

T E A T R  O L IM P JA .  G ra  codziennie  z 
n ics łabnącem  powodzen iem  „Kikim-orę" w 
6 częśc iach  p. t. „ S p isk o w cy " .

T E A T R  N O W O Ś C I .  D aje  śwfcżo w y s ta -  
wiońff, prześ l iczną  o p e re tk ę  Kalniana  p. t. 
„Księżna  C y r k ó w k a "  z pp. N iew ia ro w sk ą  i 
Messal  w ro lach  gł.

CYRK W A R S Z A W S K I.  S zesn a śc ie  lwów 
p o g ro m c y  Pc te rso n a ,  o ra z  cz te rn a śc ie  n a d 
z w y c z a j  e fek to w n y ch  a t r a k c y j  s k ła d a ją  się  
na  b o g a ty  p ro g ra m .  W k r ó tc e  rozpoczn ie  
sie w  Cy.jku wielki turnie j  walk  z a p a śn i 
czych .

(ORADY I ŚRODKI LEKARSKIE 
D r. m ed. M. B E R N S T E IN
W spó ln a  63, mieszk 1 (p-rter) tel 402-61 
choroby w e n e ry czn e ,  n iem oc p łc iow a,  
sk ó rn e ,  w ło s ó w  i k o s m e ty k a  le k .

P r z y jm u je  9—-1 4—8 pp. P a n ie  1—2.

Dr.  K A U F M A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 r a n o  — 8 wiecz.

C h o ro b y  w e n ery c z n e ,  sk ó rn e  
i w łosów . A na l izy  k rw i i m oczu.

Dr. med. Schoen.oanu
H O R T E N S JA  6. ni. 2, (okolica  p o cz ty  g łów 

nej) telefon 36-77.
, N iem o c  płc iow a,  c h o ro b y  w e n eryc zn e ,  skór  

ne (w ło só w ) ,  badan ie  krwi.  P rz y jm u je  0— :
2 pp. i od 5 —  8 wiecz. N iezam ożni 

uwzględniani .

T e ch n ik  I)entvst .
J.  D R A P A L S K I
W ilc z a  66, ni. 6, tel. 147-25

Zęby  sz tu czn e  na zlocie i k auczuku .

Dbu&iH Ubiór? na foty
m ęsk ie ,  d a m sk ie  i d z iec inne  

D O M  T O W  R O W Y

K U R C  A  N
D łu g a  50, w p o d w ó rzu .

w W aiszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie 
na prowincji  
zagranica.

Numer po jedynczy  20 gr.
Redakcja  i Administracja  Ordynacka  3 tel

— 4 50 zł.
— 4.80 zł.
— 9.00 zł. [1  O H :

302-04.

cała słrana — 4 '0 zł.
1J .  — 2l>0 zł.
V* .  -  53 zł.
'/.u , — 6 zł.

Ogłoszenia  drobne po 10 gr. za wyraz.
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